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mierię— U 8  K .r. 8  kor. bC h.
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teł z v u —  i k r  tygodnikiem ,  f a m o 11 i J i  to 

■ mami rocznie pre— i i : 
kwartalnie we Lwowie 8  kor h.

» na prowinoyi •  „ K  ,
» b  uwowie za edn^ezeuie de doma dopiera zl* 

4 0  nai. •.leaifcanie wychodzi o godzinie 6-tej wieczurem.

t n i z iu J e n e l l  1 PBIdLOPŁATę
przy jm ują: 'Oba L w o w ie : Adminietracya „Gazety 
Narodowej" uL Ropem ika 7 i hiuro Sokołowskiej 
Pasa:' E a ism an a ; W r  W la d b io :  Haasenstein k  
Toeler (C.io Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstid te  2, A. Oppelik Gi iinan^er^asse 12, M. 
DuJ as Naehf.; M ai. ĄneenfeLd & Emerieh Lessner 
I  Wollzeile nr. 9, Sehal.«k Wollzeile 11, J. D ar uen- 
berg II  P raterstrasse 89, Adolf Chulawski VTL 
StiftgaBse nr. 4 ; E. Br_ j j  I. Rotenturm- 
strasse 9 W  U n d t p s s u l a : JulinsL Leopold VII. 
Elisabethring 4 l :  W e  F r a n k f u r o te  n. M.: Haa­
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a -  
r y t u : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, C1..Ś de T rśi is Psiis.

C E N A  O O L O t m  O g ło s z e n ia  i w y -  
O M ju o  na jedneszpaltowy wiersz d. obnym drnkisu 
lub jego nuejsi ., 2C haL N a d e s ła n e  za wiersz Inb 
jego nuejsee 60 hal, O io jy  p a b lło a n o k o t  za 
wiersz inb jego miejsce J kor. P r y w a t n a  k o r e s -  
p o n d e n o y *  6 hal od wyrazu.
N w er kosztuje 8 h , na prowlncyl 10 hal.

iztują po 10(Numere dawniejsze kosztują po 10 et.)

Listy z Warszawy.
Warszawa 23 stycznia. 

(Spokój. — Gospodarka wojak. — Reoepta na uspo­
kojenie. — Bikspiozja gazu. — Kandydaci. — 

Zamknięcie pisma.)
Tylko zatem trzy wybuchy gazu, przez 

ackOidjezy i onegiajszy dzień, świadczyć się 
zdawaiy. że Warszawa jest z.ewolucyonióowuna 
i że stronnictwa skrajne zamierzyły urządzić 
wrogą dla rząau n-nifestacyę. Zresztą był zu­
pełny spokój. Gdyby nie brak dorożek, niktby 
się nie mógł domyśleć, że znajduje się w mie­
ście, podmmowanem złemi inteneyami dla istnie­
jącego porządku rzeczy i dla dobroczynnej zaw­
sze w tym kram władzy. Tylko zastępy boha­
terskiego wojska świadczyły, że czasy nie są 
spoi ojne. Patrol szedł za pairolcm. to po kilka- 
dz<esiąi, czasom po kilkanaście, to znów po kilka 
tylko bagnetów, Te ostatnie najbardziej dawały 
się we znaki spokojnej publice, choaziły bowiem 
po trotuarach, czyli tatn, gdzie na całym świecie 
żołnierzowi z bagnetem chodzić nie wolno — 
Ilu areszt o ~ano w dniu wczorajszym, niepodobna 
sprawdzić. Że zaniepokojono kilka tysięcy osób, 
poddając ich rewizyi osobistej i doraźnemu 
sprawdzaniu paszportów, to nie ulega wątplivro- 
ści, jak i to ze pomiędzy nimi Dyl najwyżej ja ­
kiś mały procent takich, którychby inteligentniejsi 
reprezentanci właazy wykonawczej nagabywać 
zapragnęli i pouejrzewali o cośkolwiek zaka­
sanego.

CLarakierystycznem jest ta., ze tosporządzc 
nie, jakie wydał gen, Weiss, gubernator wojenny 
Warszawy na czas trwania sianu wyjątkowego^ 
ze względu na trzy dni spodziewanych niepoko­
jów. Tymi trzema dniami były ■ niedziela, ponie­
działek (najbardziej niebezpieczny) i dziś tj. wto­
rek. Otóż generał mówi tam wyraźnie, pomiędzy 
wielo iunemi wskazówkami, co następuje: „po-
aledmą (griaznuju) publiczność należy niepokoić 
do tego stopnia, aby ją  zmusić do opuszczę 
nia ulicy i do schronienia się do domów. 
Tym sposobem (konkluzya) miasto wcześnie 
się uspokoi, a. wy (żołnierze) możecie wrócić do 
koszar na spoczynek". — I znów występuje na 
jaw odwieczna rosyjska zasada, ż e : nos dia taba- 
kiery, nie przeciwnie. W jej imię idzie wszelki 
urtąS v te® pań* iv.k. N.e- gubeAlat&r <tU vga- 
bernii, ale gubernia dla niego. Nas polieya dta 
porządku i spokoju mieszkańców, ale mieszkańcy 
ua to, żeby dawać łapówki policyi. I nakon.ee, 
według adaptaoyi tej samej zasady przez gen. 
W eissa: nie na to żołnierze, aby pilnowali po­
rządku, ale po.ząclek jest na to, aby spowodo­
wany siłą, choć Lez istotnej potrzeby, wyszedł na 
korzyść <l'a »nu żołnierskiego. Tej trzymając się 
maksymy, doszła Rosya do tego właśnie stanu 
w jakim się obecnie znajduje.

zresztą, dziś życie powróciło dc zwykłej 
normy. Buch jest zwyczajny, lak kołowy jak 
pieszy. Nawet patroli trochę mniej. Tylko ka­
wiarnia i wszelkie sklepy, zamykane z rozkazu 
władzy wyjątkowej na kilka godzin wcześniej, 
niż zwykle . niż tego zachodzi potrzeba, spra 
wiają, że miasto pustoszeje oaoło 9 wieczorem, 
a o 11 jćst zupełnie puste. Kosztu.e to handlu­
jących i właścicieli tysiące rubli dziennie. Ale co 
to obchodzi naszych opiekunów I Oni na czas 
wyj iikowy mają zawsze pow.ększone pensye 
i korzystają z tego w całej pełni.

Ó ile sprawa* e to można, z komitetu cen­
tralnego Polskiej Party i Socyalistycznej, liczącej 
około 200 członków, trzy czwarte siedzi w 
w.ęzieniu.

Przekonano się dowodnie, zbadawszy takty 
i eh prsyczynę, że trzy wybuchy gazu, jakie 
zdarzyły się w Warszawie onegdaj i wczoraj, 
były spowodowane tylko biędnem urządzeniem 
palników „oszczędnościowych" w rurach. Wadli­
wość polega na tem, ze po wyczerpaniu się 
esencyi, przez którą gaz w tym celu przechodzi, 
następuje ulatnianie się tegoż. Ztąd nieszczęście. 
Wybuch w pałacu ordynackim hr. Zamoyskich 
spowodował, po bliższe m obliczeniu, straty jetz-

cze znaczniejsze, aniżeli z początku przypuszcza­
no, no oa 60—75 rubli.

Wobec ucisku i zdwojonej opieki wojska 
nad miastem, gospodarującego coraz samowolniej 
a bezwzględniej, truano się dziwić, że akcya 
przedwyborcza me mogła się należycie rozwinąć. 
Wymieniają wprawdzie kandydatów, ale istotnej 
agitacyi nie odczuwamy dotychczas.

Nazwisk jest dużo, choć. jak wiadomo, 
Warscawt. wybiera tylko dwóch posłów. 4 więc: 
hr. Władysław Tyszkiewicz, adw. Suligowski, 
adw. Nowodworski, adw. Libicki, adw. Pap.eski, 
Makowiecki (prezes zgrom, techników), baron 
Leopold KronenLcrg, adwokat Emil Wajdel, re ­
daktor „Gazety Nowej" (dawnej „Handlowej") 
p. Sian. Kempner, ks. rektor Gralewski, Józef 
Natanson, prof. Szymon Askenazy, Adolf Peretz, 
Jan Jelawski rod „Rol.“, lub syn jego, red. 
„Dziennika Powszechnego" (dawn. „Dziennika dla 
wszystkich") itd. Znajdujemy tu nazwiska i nowe 
i takie, które były na liście pierwszych, a niedo­
szłych do skutku wyborów, z przed pół roku. 
Ale, jak się rzekło, są to jedynie nazwiska osób, 
na rzecz których nie ma dotąd gorętszej agi- 
taoyi.

Z dniem dzisiejszym pi zesłało wychodzić 
„Nasze Życie", spadkobierca „Kuryera Narodo­
wego”, zamkniętego dwukrotnie (b. „Wieku"). 
Jest to jedno z wielu wydawnictw, zrujnowanych 
przez władzę wyjątkową, z dodatkiem długotrwa- 
łycn stiajków kolejowych, a następnie poczto­
wych i innych. W „Gaz. Polskiej", którą „Kur. 
Narodowy" rozsyłać będzie eyrym prenumerato­
rom, ogłasza redaktor Kazim. Zalewski, że wy­
dawnictwo odnowi po zniesieniu stanu wojenne­
go. Słowem, czego nie zniszczyły lub podkopały 
Dezrooocia, to dziś stara się domszczyć władza 
wyjątkowa. Michał.

Różne projekty
reformy prawa wyborczego.

(Ciąg dalszy.)

Wskutek tego nosi sposób wyboru, propo­
nowany przez hr. Czernina, cechę systemu pro- 
porcyonalnego, a sam akt wyborczy rozpada się 
na awie części: 1) na akt wyboru wedle stron- 
m d w narodowych, S)‘ na akt wyboru kompromi­
sowego dokonywanego Droporcyonalnie przez 
wszystkie narodowości razem ; odbywa się zas 
we w s z y s t k i c h  kuryach p o ś r e d n i o ,  tj. 
przez wybranych elektorów.

Autor demonstruje swój projekt na kuryi 
wielkich posiadłości ziemskich, zaznaczając, ie  
m u t d f i s  m u t a n d i s  da on się zastosować i 
do wszystkich innych kuryj. Projekt brzmi tak c 
Dzieli się Austryę na 42) okręgów, wybierają­
cych elektorów dli kuryi wielkich posiadłości, 
zachowując przy tem pomiędzy poszczególnymi 
krajami co do ilości okręgow ten sam stosunek, 
jak zachodzi dzii co do ilości wybieranych z 
tej kuryi pocłow. Każdy okręg wybiera jednego 
elektora na całe sześciolecie, ten elektor zaś wy­
mienia zaraz pewnego Kandydata. Wszyscy wy- 
braai elektorowie zbierają się w Wiedniu, ażeby 
tak dokonać wynoru posłów w liczbie 85 (a więc 
w dzisiejszej ilości) i to  z w ł a s n e g o  gr o-  
n a  Dla przeprowadzenia wyboru dz.elą się oni 
najpierw na grupy n a r o d o w e  i każda grupa 
z osobna dokonuje z własnego grona pewnej ilo- 
ćci wyborów, na podstawie klucza, dającego 
grupie złożonej z 3—10 elektorów 3 mandaty 
narodowe, 50—100 elektorów ma prawo do 6 
inaudatów narodowych, 100 i więcej elektorów 
Lut wybrać- 9 posłów narodowych. Polacy i 
Niemcy będą mień z pewnością najmniej po 100 
elektorów narodowych, grupy polska i niemiecka 
wybiorą zatem po 9 posłów narodowych Sło­
weńcy i Rumuni nie doprowadzą z pewnością do 
cyfry wyższej jak 10, będą więc wybierali po 1 
pośle narodowym; co do Kroatów i Czechów 
obli rza autor, że nie mogłoby im przypaść więcej 
jak po 3 posłów narodowych, Włosi mogą liczyć 
na ó posłów narodowych ; razem przeto można

preliminować 82 posłów narodowych, czyli tyleż 
głosów narodowych z tej Kuryi w parlamencie. 
Jest to ta pierwsza część aktu wyborczego, o 
Której wspomniałem wyżej, czyli wybór wedle 
stronnictw narodowych. Pozostaje teraz druga 
część aktu wyborczego, wybór kompromisowy, z 
którego ma wyjść 58 posłów, a do którego za- 
stosewuje się system proporeyouamy z użyciem 
zasadj ilorazu wyborczego, tj. że wybranym jest 
każdy, kto tylko otrzymał ilość głosów, równają­
cą się iioiazowi wyborczemu, iloraz ten zaś, jak 
zawsze, powstaje z podzielenia liczby wyborców 
przez liczbę obsadzić s>ę mających mandatów, 
czyli w naszym wypadku wynosi on 8, t. j. 
426/53,

Każdy mandat obsadza się w drodze oso­
bnego głosowania, któte jednak nie prowadzi 
odrazu do wyboru posła, lecz tylko do wyDrama 
osób, mających wejść do głooowania ściślejszego, 
a dopiero w tem ściślejszem glosowaniu zostają 
wyorani posłowie. Wchodzi do głosowań a ści­
ślejszego każdy, kto otrzyma głosów 8, czyli 
ilość równą ilorazowi wyborczemu; kto do tej 
cyfry nie dociągnął, oupada zupełnie, me wcho­
dząc już pod ściślejsze głosowanie

Przy ściślejszeai głosowaniu występuje do­
piero noium, zaprojektowane przez autora, a bę 
dące wyrazem myśli kompromisowej i mające 
wydać rezultat komprc inisowy w całej pełni, gło­
suje się bowiem kartkami oznaczonemi barwami 
lub godłami poszczególnych narodowości. A w y- 
b r a n y m  j e s r  z a w s z e  t e n ,  n a  k t ó r e ­
g o  s i ę  z j e d n o c z y ł a  n a j w i ę k s z a  i l o ś ć  
r ó ż n y c h  b a r w  i a o l o r ć w ,  c z y n  n a j ­
w i ę c e j  n a r o d o w o ś c i .  Wprowadza się 
więc w grę narodowość samą jako podmiot gło­
sujący, tworzy się gios/ polskie, ruskie, niemie­
ckie, włoskie iid. i oa kogo się najwięcej naro­
dowości, t. j. głosów oznaczonych ich odrębnemi 
barv.ami zjednoczyło, ten jest wybranym. Jeżeli 
więo ktoś otrzymał 8 głosów, każdj ua inno-ko- 
lorowąj kartce, a więc zjednoczył na siebie gro­
sy wszystkich 8 narodowości, ten ma pierwszeń­
stwo przed takim, który otrzymał tylko 7 różnych 
barw głosów, nawei chociażby o g ó l n a  cyfra 
głosów, na tego drugiego oddanych, była wię­
kszą i jest wybranym. Po nim idzie ten, na któ­
rego padły głosy w 7 kolorach, czyli za którym 
się oświadczyło 7 narodowości, po mm znów idiie 
wybran;ec li 6 -arc * "i itd

Przymus kompromisowy, połączony z tym 
systemem wyborczym, tkwi więc przedewszyst- 
kiem w tem, że narodowość izolowana, która 
niu zawrze kompromisu wyborczego z iunemi, 
nie przeprowadzi przj tym drugim akcie wybor­
czym żadnego swego kandydata, pomimo nawet 
swej numerycznej przewagi, bo o dokonaniu 
wyboru nie rozstrzyga ilość głosów, lecz ilość 
Darw głosów, czyli narodowości, które się za kimś 
oświadczyły (str. 44 — 50)

Autor spodziewa się po tym systemie, który 
zresztą dopuszcza wiele modyrikacyj, nietykają- 
cych jego istoty, wytrzebienia obstrukcyi naro­
dowościowej. Ponieważ bowiem przy wyborach 
kompromisowych nie przeprowadzi żadna naro- 
dowość swoich kandydatów wbrew innym naro­
dowościom, lecz potrzebuje do tego ich zgodnego 
wspułdziałania, przeto mogą inne narodowości 
każdą narodowość, rewoltującą się przeciw pod­
stawom parlamentaryzmu1 przez prowadzenie ob­
strukcyi, Ograniczyć przy wyborach tylko do jej 
mandatów narodowych, a pozbawić mandatów 
kompromisowych Co do innych zalet a również 
i słabych stron pomysłów hr. Czernina odsyiamy 
ciekawego czytelnika do wywodów autora str. 
5 1 -5 8 .

Bardzo słabą stroną pomysłów autora jest 
wysunięcie pierwiastku etnograficznego na pierw­
szy plan, obranie go za punkt wyjścia systemu 
wyborczego i zerwanie w ten sposób z zasadą 
prawno polityczną, wedle której nie etnograficzna 
momenty, ale historyczno-pclityczne indywidual­
ności krajów koronnych są podstawą ustroju 
wyborczego Przeniesienie całej akcyi wyborczej 
do Wieduia, scentralizowanie tam wszystkich 
wyborów, wyrzeczenie się w tym celu bezpo­

średniości wyborów nawet w kuryi miast i izb 
handlowych (nie mówiąc juz o wielkich posiadło­
ściach ziemskich), to cały szereg pomysłów 
z gruntu mylnych, co do wyborów z kuryi 
miast, gmin wiejskich, a tembardaiej z kuryi 
powszechnej wprost niewykonalnych, a nadają 
cych projektowi znamię ściśle centralistyczne. 
I  jeżeli mąż stanu tej miary i tak, światły jak 
hr. Fryderyk Schónboru, zaopatrzył tę broszurę 
wstępem, polecającym ją, jakkolwiek zastrzegł, że 
w Lardzo ważnych rzeczach jest odmiennego 
zaania, to żaiować należy, że zastrzeżenie 
to nie jest wyraźniejsze i bardziej szczegółowe.

I  projekt Waleryana Pieńczyliowskiego o- 
piera się nie na krajach koronnych i ich auto­
nomii, ale na narodowościach, jako takich, oraz 
ua idei centralistycznej, a punktem wyjścia jest 
powszechne równe, bezpośrednie i tajne prawo 
glosowania. *) Autor streszcza swój projekt w 
słowach: dać wszystkim obywatelom pełnoletnim, 
własnowolnym prawo głosowania bez względu 
na czas osiedlenia w gminie i bez nakładania 
obowiązku głosowania, z uchyleniem wszelkich 
nierówności, jakoto kuryj wyborczych, klas wy­
borczych itp.

Całe państwo ma stanowić jeden okręg 
wyborczy. Każdej jednostce wolno głosować w 
miejscu, w którem przenywa. Osoby, na które 
oddano głos*, mają być spijane w osobne spisy 
wedle narodowości, ma więc być założonych tyle 
list narodowych, do ilu różnych narodowość, na­
leżą osoby, obdarzone głosami.

Prócz tego należy przy kaźdem nazwisku 
uwidocznić klasę zawodową, do której dotycząca 
osoba należy. Z list narodowych ułożonych w 
kazai j gminie zestawiają władze powiatowe listy 
powiatowe, z nich zestawiają władze krajowe 
listy krajowe, z list krajowych wreszcie zestawia 
ministerstwo listy państwowe, azyli t. zw. listy 
kuryj narodowych. Osoby, umieszczone na tych 
listach (wskutek lego, że na nie głosowano) me 
są jeduak jeszcze odrazu posłami; to dopiero 
materyał na Doiłów. TycL, tj. posłów, ma być 
dwie katsgorye: posłowie wybrani p*zez naro­
dowości i posłowie wybrani przez różne klasy 
zawodowe. Jakie klasy mają mieć prawo do 
własne, reprezentacyi, o tem pośtancwi konsty- 
tueya, która również oznaczy ilość mandatów, 
przypadającą na każdą klasę zawodową, jakoteż 
» ilość mandatów, przepaść nifnaoyeh kaź'?ei na­
rodowości, między niemi i żydom, jako osobnej 
narodowej kuryi (Nr. 5).

Otóż gdy ministerstwo wygotuje listy ku- 
ryalne narodowe, w których nazwiska poszcze­
gólnych osób zestawione są wedle ilości odda­
nych na nie głosów, należy przedewszystkiem 
wyjąć z każdej listy tyle nazwisk osób należą­
cych do klas zawodowych, uposażonych w oso­
bną re^rezentacyę (poczynając od nazwisk osób 
mających najwięcej głosów), ile mandatów przy­
pada na każdą klasę zawodową i wtedy te oso­
by uznane są za posłów klas zawodowych. Z po­
zostałych w listach kuryalnych nazwisk bierce 
się potem tyle osób (począwszy od mających 
najwięcej gtosów), ile mandatów przypada na 
każdą narodowość i te osoby uznaje się za po­
słów poszczególnych narodowości. Dalsze z kolei 
osoby, umieszczone na listach kuryj narodowych, 
uznaje się aa zastępców posłów.

Ten projekt, jak mowi autor, zmierza do 
ściślejszego zespolenia najszerszych warstw spo­
łeczeństwa z państwem, czyli do pozyskania lu­
dności dla idei państwowej, do wytworzenia pun 
któw stycznych pomiędzy poszczególnemi klasa­
mi aawodowemi a zbiorowością, do spokojnego 
„zwrócenia cnłej maszyn? państwowej w mnym 
kierunKu" (rub'ge Umdrehung der ganzen Staats- 
mascuine); szkoda tylko, że autor niemówi, w 
j a k i m  kierunku ten zwrot m a ' nastąpić. Spo­
dziewa się po nim autor wreszcie zupełnej zmia­
ny naszego całego publicznego życia, przy równo­
czesnym uniknięcia jakiegokolwiek wstrząsnienia 
podstaw państwa.

*) Osaterreichs Reiehsrath (Ein Wahlreform- 
?orschl?>g) Wien 1906.

Brak miejsca nie pozwala nam zajmować się 
dłużej wywodami autora, a uczynione powyżej 
zastizeżenie, ia nie piszem? stućyum krytycznego, 
tylko sprawozdawcze, uwalnia nas od tego. Przy­
znajemy jednak, że nawet u najskrajniejszych i 
najtwardszych centralistow dawnej szkoły nie 
zdarzyło się nam czytać twierdzenia, iż >rozdział 
mandatów pomiędzy królestwa i kraje r o z- 
d z e r a  gwałtownie związek ludności z pań­
stwem-; sofizmatem jest twierdzenie, iż tworze­
nie okręgów wyborczych sprzeciwia się zasadom 
w o l n o ś c i  wyborczej i t. d i t d .

(C. d. n.) STANISŁAW STARZYŃSKI

W sprawie refurmy wybo czej.
iiezolocye ra d  powiatow ych i  wieców.

Rada powiatowa w Z a l e s z c z y k a c h  
na pełnem posiedzeniu dnia 22 bm. uchwaliła na 
Wuiosek swego prezesa p. Tadeusza C i e ń- 
s k i e g o jednogłośnie następującą rezolucyę:

„Rada powiatowa oświadcza się za rozsze­
rzeniem prawa wyborczego do sejmu przez przy­
znanie prawa głosowania t\m  warstwom spo­
łecznym, które tego prawa dotąd nie posiadają; 
uważa wprowadzenie reformy wyborczej do rady 
państwa na podstawie projektu rządowego za 
szkodliwe dla naszego kraju, jak i dla państwa, 
gdyż znaczyłoby to oddanie zupełnej przewagi 
stronnictwom radykalnym i socyalistycznym; na­
tomiast uważa za konieczne dla rozwoju i pod­
niesienia dobrobytu kraju jak najdalsze rozsze­
rzenie autonomii przez rozszerzenie praw sejmu 
i zaprowadzenie odpowiedzialnego przed sejmem 
rządu krajowego, tudzież wyboru posłów dc r»- 
dy państwa przej sejm".

Treść tej rezolucyi zakomunikowano prezy- 
dyum K oła polskiego i ministrowi drowi Pię­
takowi.

Do prezydenta ministrów br. Gautscha wy­
słano zaś telegram, że rada powiatowa zalesz- 
czycka uważa projekt rządowy o reformie wy­
borczej za nieodpowiadający naszym stosunkom, 
wniesienie zaś tego projektu w czasie anarchicz 
nycn stosunków, panujących za kordonem wzdłuż 
granicy naszego kraju i w czasie tamtejszych ru­
chów agrarnych, rodzi niebezpieczeństwo, że tu­
tejsze radykalne stronnictwa ośmielą się jeszcze 
bardziej w swej agitacyi wywrotowej, spróbują 
zakłócić spokój i wywołać zaburzenia agrarne w 
naszym kraju, za cu odpowiedzialnym będzie je ­
dynie rząd, kióry nieoględnem rzuceniem mebez- 
piecznego hasła rozbudził agitacyę.

Lntkowey i  cen tru m  Indowe.
Stronnictwo l u d o w c ó w  wydało odez­

wę z określeniem swego ■ stanowiska w sprawie 
projektu rząaowego o powszechnem głosowaniu. 
Ludowcy oświadczają się w tej odezwie bezwa­
runkowo : bez zastrzeżeń za powszechnem, rów- 
nem, bezpośrednietn i tajnem prawem głoso­
wania.

C e n t r u m  l u d o w e ,  nowa organiza- 
cya polityczna, dokonana podczas ostatniej sesyi 
sejmowej, oLejmująca posłów ludowych z wyjąt­
kiem partyi ludowców, uchwaliło wskazówkę dla 
swoich posłów parlamentarnych, aby w Kole pol- 
skiem i w parlamencie uronili bezwarunkowo 
powszechnego, bezpośredniego i tajaego głosowa­
nia, jednakże z z a s t r z e ż e n i e m  intere­
sów narodowi ych polskich, tudzież odpowiedniej 
liczby mandatów poselskich dla Gaiicyi. Zarazem 
uchwaliło centrum urządzić szereg wieców po­
wiatowych i wielki wiec ludowy w Krakowie.

Austro-Węgry 
a konfereneya marokańska.

Obiegała wiadomość, że wskutek interwen- 
cyi Watykanu delegat austro-węgierski na konfe- 
rencyi algecirskiej, ambasador hr. Welsersheunb, 
otrzymał zlecenie starać się, aDy chrześcijan w 
Maroku oddano pod specjalną opiekę Austro- 
Węgier. Hr. Welsersheimb jedrak oświadcza, że
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przez autorkę „Listów, które go nie deszły1'.

(C iąg dalszy.)

Isa drgnęła Czyżby jej siostra zauważyła 
to, co dotąd było jej najskrytszą ląjłimnicą ?

— Nie można przeczyć — mówiła Aga da­
lej — że niegdyś o czemś podobnem ac: byśmy
pomyślały. Ale w końcu trzeba brać świat, jakim 
on jest i arystokracya rodowa nie gra już
dziś takie, roli, jak w czasach naszego dzie­
ciństwa.

— O. o tem nawet nie myślałam; jest to 
zupełnie obojętnem, jeżeli się kogoś pokocha! — 
zawołała lsa gfosem, idącym z gł§bi snrea.

Aga ze zdumieniem ściągnęła brwi. Jakże
ta dobra Isa bywa czasem egzaltowaną, pomy­
ślała sobie, nawet wtenczts, gdy idzie o chło­
dne rozważenie Z rozmysłu więc rzekła tonem 
zimnym:

— W tym wypadku bardzo mnie cieszy, że 
masz takie nowoczesne poglądy. Ja i Frank o- 
bawialiśmy się, czy nie będziesz musiała do­

piero przemagać w sobie pojęcia z Duster- 
bausen.

Teraz przyszła na Isę kolej zdziwić się. 
Biedna Aga 1 Jakże wyraźnie przebija z każdego jej 
słowa, że ona nic nie wie o miłości. Przemagać ? 
Jaki śmieszny wyraz. Ach, ona nie potrzebuje 
nic w sobie przemagać, ona cała jest jedaem 
pragnieniem odrzucenia jak najprędzej dotych­
czasowego nazwiska, a z niem zapomnienia o 
wszystkiem, co bvło.

Hrabina Mallone, zajęta wiasnemi myślami, 
mówiła tymczasem dalej:

— Frz?znaję, że mogłoby to b?c fatalnem, 
gdyby rozchodziło się o Europejczyka, wypada­
łoby wtenczas wystarać się dla mego o szlachectwo. 
Wprawdz'0 Frank krzywo tnę patrzy na wszyst­
kie nobilitowania, aie ja  sądzę, że im świeższe 
szlachectwo, tem większe zadowolenie sprawia 
swemu posiadaczowi. Do nieutytułowanego euro­
pejskiego J os trztńua me mogłabym się przyzwy­
czaić, do wychowałam się już w lakichpojęciach, 
Jeżeli jednak idzie o Amerykanina, rzecz ma się 
inaczej. Amerykanie nie mają poprostu tytułów 
a Astorowie, Vansittariy, Stuyvensentowie są tu 
tem, ozem u nas dziedzice nazwisk, w alma- 
naehu gotajskim zapisanych. I- jeżeli kiedyś po­
jawi się ona na Bałtyku na swoim własnym 
yachue jako pani Tedowa Vanstitai-t, będzie u was

uroczyściej podejmowaną, aniżeli gdyby się na­
zywała Stolberg albo Dohna

Isa słuchała słów siostry, lecz brzmiały one 
dla niej jak wypowiedziane w obcym, niezna 
nym jej języku Jakaś straszna mgła poczęła 
przesłaniać jej oczy i zawołała przerażona:

— Aga, Aga, nie rozumiem ani słowa! O 
czem ty właściwie mówisz ?

Hrabina Mallone przestraszyła się, widząc 
zmienioną twarz siostry :

— lso, co ci jesl? Mówimy przjcież o za 
ręczynach Bab^ z Tedem Vansittart.

— Baby... Ted... zaręczyny...? — szeptału 
Isa, jakby nie mogła pojąć znaczenia tych słów— 
Ago, zaklinam cię, to jest niemożliwem ; ja o ni* 
czem nie wiem.

— Musiałaś przecież spostrzedz, że do tego 
idzie. Dziś po objedzie mówił Ted z Frankiem 
a jego matka zapytywała mnie, czy prośba syna 
będzie przyjętą. Ci królowie republikańscy stają 
się już formalis tami i traktują swoje małżeństwo, 
jakby chodziło o małżeństwo panującego. Jutro 
rano przyjdą, aby ciebie prosić o rękę Baby 
dla Teda.

— Ależ to jest niemożliwe, niemożliwe — 
powtarzała Isa, jak gdyby »ię instynktownie b ro­
niła przeciw największemu nieszczęściu.

— Dlaczego niemożliwe? — zapytała Aga

tonem już podnieconym — Ted jest jedną z naj­
lepszych partyj w Ameryce Ten może dać swej 
żonie wszystko, czego ona tylko od pierwszego 
stycznia do ostatniego grudnia zapragnie. A u 
Baby nie będzie tego m ało! Jakie zaś szanse 
może ona mieć tam u was, na Pomorzu ? Co 
najwyżej może znaleźć jak egoś jednowioskowego 
szlachcica, który nosi źle skrojone suknie i poza 
kłopotami rolnictwa o niczem innem mówić nie 
um.e? Lub jakiegoś źle płatnego urzędnika, dla 
którego wierność małżeńska jest wynikiem eko­
nomicznego rachunku? Wreszcie jakiegoś po 
rucznika od piechoty na rosyjskiej granicy, który 
dlatego, że artykuły żywności tam tanie, zaraz 
wyobraża soDie, że za wasze parę tysięcy marek 
może założyć sobie rodzinę? Nie pojmuję ciebie. 
Powinnaś przecież być mi bez granic wdzięczną, 
że sklejam to małżeństwo. A zresztą Baby jest 
w mm rozkochaną!

— Czy muwiła z tobą o tem? — zapytała 
Isn, boleśnie dotknięta.

— Tak. I nie możesz braó jej tego za złe. 
Ma ona do mnie ogromne zaufanie. I  zrobiłA 
dobrze, zwracając się najpierw do mnie i do 
Franka, ponieważ my wiemy więcej o A m e ry k a ­
nach, niżeli ty.

— Baby... zakochana... — powtarzała lsa 
z niedowierzaniem, jak gdyby to były dwa poję­

cia sobie sprzeczne. — Lecz coż moie takie
dz,ecko wiedzieć o miłości? O uczuciu dla jed­
nego mężczyzny, bez którego cały świat pustynią 
się staje ? Nie ma ona o tem pojęcia To musi 
być pomyłka! — mowiia dalej coraz gwałtowniej.
— To tylko przemijający kaprysi Aby mogła
czytać wszystkie romanse, aby mogła podróżo­
wać, aby być niezależną, bo każdej młodej 
dziewczynie zdaje się, że wychodząc za mąż 
staje się niezależną! Co to nie snuje się po ta­
kich siedmnastoletnich głodrach! A  ten pan
Yansittart wydaje jej się zapewne tylko środkiem 
do celu...

— Zapewne m jślą młode dziewczęta, wy­
chodząc za mąż, o tyeh wszystkich rzeczach, 
myślą takie o wyprawie i o podarkach ślubnych
— odpow edziała Aga — ale oie ma w tem nic 
złego. Jest to zupełnie naturalnem. Przeczulone 
uczucia stają się tylko ciężarem w dalszem życiu 
i jeżeli Baby rzeczywiście uważałaby Teda tylko 
za środek do celu, to ten cel jest usprawiedli­
wiony, a środek taki, ie  zazdrościć go jej będą 
wszystkie kobiety. Wzięłabym Teda natychmtast 
na męża, gdybym była tak młodą, jak Baby.

(C. d. n )
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wiadomość tę w gazetach czytał, ale żadnych 
instrukcyj urzędowych nie otrzymał. Zresztą, zda­
niem jego, krok taki jest całkiem zbyteczny, gdyż 
Maroko żadnych nie posiada poddanych chrze­
ścijańskich. a chrześcijanie cudzoziemscy pod 
opieką swoich konzulatów stoją. Natomiast po­
trzebowaliby ochrony żydzi marokańscy, którzy 
na różne utrapienia są narażeni —« ale na to 
jeszcze nie czas, gdyż niema siły do przeprowa­
dzenia odnośnych zarządzeń pomiędzy plemiona­
mi buntowniczemi i ucisk żydów owszemby spo- 
tężniał (Jest ich w Maroku 120.000 i m&teryal- 
nie bardzo dobrze im się powodzi; p. r.).

W rozmowie z korespondentem „Kóin. Ztg.“ 
hr. Welsersbeimb oświadczył, że interesy Austro- 
Węgier w Maroku wcale nie są bagatelne i że 
do ochrony ich i podniesienia potrzebne są wro­
ta otwarte bez monopolu. Handlowe interesy 
austro-węgierskie wzrastają stale i w razie otwar­
cia Maroku, tudzież podniesienia Tryestu z pe­
wnością jeszcze bardziej się wzmogą. Obok orę­
dowania interesów swoich pragną Austro-Wę- 
gry wyrównania antagonizmów na konferencyi.

Co do wyników jej — dodał hr. Welsers- 
heimb, lepiej jest nie oddawać się żadnym wy­
górowanym nadziejom. Jeżeli niebezpieczeństwo 
konfliktu ucńylonem a oraz ^odjętą zostanie 
próba praktyczna zaprowadzenia większego bez­
pieczeństwa i reform w Maroku, to jużby można 
być zadowolonym. Kraju takiego jak Maroko 
niepodobna przez jedną dobę zreformować. Wo­
bec uprzejmości, jaka się na początku rokowań 
objawiła, można się spodziewać dobrego rozwoju 
konferencyi.

Przetłumaczywszy to z języka dyploma­
tycznego na zwykły, obaczymy, że delegat austro- 
węgierski wcale nie stawia konferencyi widoków 
w istocie pomyślnych. Nie inaczej też wogóle za­
patruje s'ę prasa, zwłaszcza półurzędowa włoska. 
Sądzi ona, iż góra stękająca urodzi mysz, Europa 
tylko na śmiech się wystawi, w Maroku pozo­
stanie wszystko jak bywało, gdyż każda dosadna 
zmiana spotka się s oporem czy to Niemiec, czy 
Francyi, — pod popiołem tli ogień i pańscwa 
neutralne, zwłaszcza Włochy, będą musiały całego 
użyć nacisku, aby przynajmniej pokój został 
utrzymany.

Taksamo w prasie francuskiej odzywają się 
głosy, że konferencya się rozlezie, sytuacja po­
zostanie dawna, i tylko rzecz ciekawa, jak się 
poszczególne rządy z tem oswoją, zwłaszcza 
Niemcy i cesarz niemiecki. Ci zrozumieją na­
reszcie, że wiele hałasu narobiono w Europie, 
wszystkie narody i rządy wzburzono, osta­
tecznie żadnej nie dokazawszy zmiany.

Tymczasem Haisuli plądruje po przedmie­
ściach Tangeru i banda jego kilka wil z dymem 
puściła.

Przewrót na Daiek m Wschodzie.
I. Nowa armia 1 marynarka ehińska.

Półurzędowy komunikat angielski donosi z 
Pekinu: Poseł angielski Satow konferował z u- 
rzędnikami chińskimi w sprawie tybetańskiej. 
Chińczycy stanowczo się wzbraniają podpisać 
traktat angielsko-tybetański i nietylko dobitnie 
podnoszą zwierzchnictwo Chin nad Tybetem, ale 
zamyślają wyprawić tam jenerała z wyćwiczo- 
nem na modłę europejską wojskiem, aby rządził 
Tybetem. Kezydent chiński w Lhassie ma być 
odwołany i w Tybecie zaprowadzi się rządy 
chińskie, jak w Mandżaryi przed wojną

Na coś podoDnego byłyby się Chiny kilka 
lat temu, a nawet jeszcze przed wojną rosyjsko- 
japońską, nie odważały — jak też me byłyby się 
odważyły na boikotowanie towarów amerykań­
skich i Niemcy uie byłvoy dobrowolnie wycoty 
wały swoico załóg z pi za obrębu swoiej dzie­
rżawy w Kiaoczau Si-ąd się to wzięło?., Chinr 
mają i letylko p o tężn e  i respektowane powszechnie 
oparcie w Japonii, ale posiadają już arm.ę, któ­
ra nagle zdobyła sobie “respekt u mocarstw za­
chodnich. Tego się Europa i Ameryka jeszcze 
mniej spodziewały, niż pobicia Rosyi przez -ka­
rzełków japońskich1*. A jednak to prawda. Źró­
dło bardzo dobrze informowane, pilnie czuwa­
jące nad aspektami Niemiec na Dalekim W scho­
dzie, berlińska Post*, donosi z Szangaju :

Proroctwa sir Roberta Hart (od wielu lat 
wiernie służącego Chinom jako dyrektor ceł chiń­
skich) o -przyszłości bokserstwa** snać ziszczają 
się jeszcze prędzej, niż on sam myślał. Kręcono 
w Europie głowami, kiedy Hart w czasie zamie­
szek chińskich ogłaszał swoje artykuły w „Fort- 
nigtthly Review“. Wykazywał on tam, iż ruch bo 
kserski należy ze stanowiska chińskiego uważać 
za ruch czysto patryotyczny, dobrowolny, które­
go celem było, uzyskać wytyczną do późniejsze­
go podźwignięcia się narodowego. Ruch ten do­
wiódł, że naród, jak jeden mąż stawi się na we­
zwanie, ale pouczony, że mieczami i dzidami, na 
które spuszczała się duma mandarynów, niczego 
się nie wskóra, że trzeba je zastąpić karabinami 
mauserowskimi i armatami kruppowskiemi. A 
bokserzy przyszłości otrzymają broń najlepszą, 
jaką  za pieniądze dostać można, i wtedy już 
nikt „żółtego niebezpieczeństwa1* milczeniem ubi­
jać nie zechce.

Otóż w nowoczesnym żołnierzu chińskim, 
jaki po zawierusze bokserskiej wyszedł z poczę­
tej przez Yuanszikaja (wicekróla prowincyi Pe- 
czili) reorganizacyi wojskowej, mamy obecnie 
na żywe oczy przed sobą ów hartowski ideał 
boksera. Takiego bowiem oddania się służbie, 
takiej karności rygorystycznej — jak to euro­
pejscy krytycy wojskowi na ostatnich manewrach 
odbytych w chinach północnych, zauważyli — 
niepodobna wydobyć jedynie przez tresurę euro­
pejską. Źródłem tego zjawiska może być jedynie 
odrodzenie u ludzi idei jednotliwości i wynikające 
stąd przeczucie przyszłej potęgi i wielkości pań­
stwowej.

Manewry w okolicy Hoczienfu (między 
Tientsinera a Pekinem) odbywały się według 
planu, który niemal wszystkie części armii podJ 
dawał próbie ostrej i przy próbie tej armia 
dobrze, poniekąd świetnie obstała.

Szczególnie uderzającym dowodem tęgości 
żołnierza chińskiego był fakt, że przez całe 
eztery dni manewrów ani jeden żołnierz nie po 
trzebował usług lekarza, pomimo, że olbrzymich 
wysileń od wojska wymagano.

Piechota okazała się inteligentną w tyra- 
lierce i w wyzyskiwaniu zakryć, a w strzelaniu 
znakomitą. Artyleryą kierowano z godną zastano­
wienia zręcznością. Pionierzy odwiczególmali się 
w stawianiu mostów. Telegrafiści dowiedli, że są 
już wcale dobrze wprawieni.

A jeszcze ostatniego dnia złożyło wojsko 
chińskie wręcz ogłupiającą próbę karności, gdy 
nagle podniosła się okropna wichura piaszczysta, 
podczas, gdy wojsko wielkiem kołem było do 
parady ustawione i na rozkaz przemarszu cze­
kało. Temperatura nagle opadła ogromnie. Prze* 
trzy godziny cudzoziemcy w namiocie dygotali 
skurczeni od zimna i duszeni na umor pyłem 
subtelnym i piaskiem zaciemniającym. Wyszedłsz

wreszcie z namiotu, cudzoziemcy obaczyli, że 
wojsko stoi w tem samem absolutnie miejscu 
i w tejże samej postawie, całe pokryte delikatnym 
a tamującym oddech piaskiem. Kto na równinach 
Peczili przebył taką wichurę piaszczystą, ten zro­
zumie, że niesłychanej było potrzeba karności, 
aby żołnierze przez trzy godziny wytrwali w swo­
jej pierwotnej pozycyi.

Ale też pod innymi względami odbija się w 
wojskowości chińskiej duch nowy. Dwóch książąt 
dynaslyi, konno i w uniformie, brało udział w 
manewrach, jakoż niedawnym reskryptem cesar­
skim wszystkim członkom dynastyi, szlachcie i 
urzędnikom polecono, aby jednego lub dwóch sy­
nów do wojska oddawali (Dotychczas służba 
wojskowa była w pogardzie; p. r.). Zasługuje też 
na uwagę, że tak w naczelnej komendzie, jak i 
we wszystkich innych komendach prawie ani śla­
du nie było widać instruktorów japońskich, w 
którychby się snadno domyślać było można wła­
ściwych sprężyn nowego systemu wojskowego. 
Owszem widziano, jak wszędzie wyżsi oficerowie 
chińscy samodzielnie dyspozycye wydawali.

Juścić nie jedno jeszcze pozostaje do życze­
nia, szczególnie co do jazdy. Ale na ogół woj­
skowi krytycy cudzoziemscy, którym się ani śniło
0 przewrocie, jaki się dokonał, w tem się godzą, 
że to, co za cztery lata zrobiono, jest poprostu 
zdumiewającem i słusznie przypuszczać można, 
że Chińczycy, jeżeli jakie niespodziane okoliczno­
ści nie przeszkodzą, będą w stanie przeprowadzić 
swój plan i do pięciu a najdalej do dziesięciu 
lat wystawić armię 482.000.

Ale także r e o r g a n i z a c y ą  m a r y ­
n a r k i  zajęli się Chińczycy. Urząd dla reformy 
wojskowej postanowił wysłać 120 kadetów celem 
wyuczenia się w Japonii służby na flocie; fun­
duszów mają dostarczyć rządy prowincyonalne. 
Koszta utrzymania w Japonii wynoszą tylko 400 
dolarów od osoby rocznie. Zwłaszcza wicekrólo­
wie Chin środkowych zajęli się gorliwie tą spra­
wą i jak „Ostasiatischer Lloyd" donosi, jest już 
połowa kadetów marynarki wybrana.

Telegram wczorajszy doniósł nam, że po­
selstwu japońskiemu w Pekinie dodany będzie 
delegat marynarki, który obejmie organisacyę 
chińskiej marynarki wojennej.

Kronika.
Lutów, dnia 85 *iyc*niu 1906.

Kalt,a<lariyK
W  p ią tek  26 - - y o n u a  fo l ik  rp a  B. — G r. kat. 

E rm y ła  M icz. — K ai. słow . Sk& rbim ira
W jchód  sło ń ca  7 44, zachód 44*.
W  sobotę 27 s ty czn ia  J a n a  C hryzostom a. — Gr. 

k a t. 8. 8. O tec 8. — K ai slow . P rzy b y s ław .
W schód  słońca  7 43, wschód 4 46.
W n iedzie lę  28 s ty c z n ia  K a ro la  W . — Gr. kat. 

P a w ła  P t. — Ka słow . R adom ir.
W schód słońca 7*40 .;a ca ó i 4*47.

— Arc< ksifżę  F ran cfs ieh  F erdynand przyj­
mował na wtorkowych audyencya«h ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowakieeo, hr. Romana Po­
tockiego i artystę malarza Wojciecha Kossaka.

— Ka. k a rd y n a ł Taazary, prymas węgierski 
— jak telegrafują z Bndapesztn — niebezpiecznie 
zachorował.

— Mianowania. Cesarz zamianował radcę sądu 
kraj. dra Franciszka Wyrwaiskiego w Rzeszowie 
piokuratorem państwa w VI randze.

— P ow fęksien le  stanu  prewencyjnego 
wojsk. Na konferencyi odbytej w ministerstwie 
woiny, w której wzięli udział także zastępcy mini­
sterstw spraw wewnętrznych, kolei i skarbu nchwa
ło n o  powiększona sunu prezeocyjnego wojsk w garni­
z o n a c h  czesk' h o 10.000 ludzi przez powołanie od 
powiedniej li /.by lezeroistów zapasowych, ponieważ 
„przy nowych wyborach będzie większe zapotrzebo­
wanie «sy sten cyt wojskowej-. Powołaną zaś będzie 
rezerwa zapasowa dlatego, że z innych krajów ko­
ronnych nie można przetranslokowaó wojsk do Czech, 
ponieważ wszędzie takie same znaczniejsza zapotrze 
bowanie wojska się okaże. Uznano też, że i w in 
mych krajach koronnych obecny stan prezencyjny 
wojsk jest ze względn na ewentualną przyszłość za 
mały i dlatego w najbliższych dniach odbędą się 
dalsze podobne konferencje w ministerstwie wojny 
dla zadecydowania o powołania rezerwy i w innych 
krajach koronnych.

Kronika lwowska.
-j- Z m iasta. Dzisiejszy poranek, choć pogodny

1 słoneczny, był bardzo mroźny. Temperatura docho­
dziła do — 8° C. Dopiero koło południa termometr 
poszedł nieco w górę i wskazywał około — 3* C., 
równocześnie jednak zerwał się silny wioher, wskn- 
tek czego mróz, choć lżejszy, jest bardziej do- 
knczliwyin.

-i-  Powszechno wykłady uniwersyteckie.
W piątek, dnia 26 bm. dr. J. Zakrzewski: Akusty­
ka   nanka o głosie (z doświadczeniami). Zakład
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7.

-r N iebeip leciua zabawka. Jesteśmy przy­
jaciółmi młodzieży i z radością patrzymy na wszyst­
ko, co tym młodym ludziom może sprawić przy­
jemność, lub dać sposobność do wzmocnienia zdro­
wia i sił. Ale musimy zaprotestować przeciw tym 
wyścigom, urządzanym przez naszą młodzież na lo 
dzie, jeżeli i nadal odbywać się to będzie w tej 
formie, jak obecnie. Publiczność, nczęezczająca w 
jakimkolwiek oharakterie na stawy Panieńskie (na 
innych, zdaje się tak samo), musiała zauważyć, jak 
w tym zimowym sezonie wzrosła gwałtownie moda 
urządzania sobie wyścigów na lodzie. Młodsi chłopcy 
używąją do tego łyżew specjalnego systemu, bardzo 
ostrych, a długich. Co chwila chmura ciemnych 
mundurków zrywa 1 w szalonym pędzie zaezyna 
obiegać staw, raz, i drugi i dziesiąty bez początku 
i bez końca, bo dzień jest długi, a młodzieży we 
Lwowie dosyć.

Gdyby tym bohaterom, którzy w swym szalo­
nym pędzie nic nie widzą prócz pragnienia „być 
pierwszym1* i nic nie czają prócz podniecająeej 
przyjemności pędzenia na oślep, stanął kto na prze 
szkodzie, musiałby uledz smutnemu losowi. Weszło 
w użycie, że wszyscy inni śmiertelnicy, używający 
zwykłych łyżew, ustępują im i usuwają się ciągle, 
by nie być narażonym na potrącenie i roztrzaskanie 
sobie czaszki. Dla tyoh wszystkich, którzy używają 
zwykłych łyżew, idb którzy nie pewnie jeszcze 
ślizgają się — w obecnej dobie nie ma miejsca na 
lodzie. A trzeba przytem zobaczyć, jak wygląda lód 
pocięty i podziurawiony temi łyżwami. Dla amato­
rów tego aportu powinny i mmszą byó inne tory 
wyścigowe. Publiczność powinna przeciw temu silnie 
zaprotestować. A czy sport ten zdrowy — niech o 
tem wydadzą zdanie lekarze. Jeżeli turystyka spro­
wadza tak liczne wady serca — cóż dopiero mówić 
o tem.

-i- Pan Grąbo*ew8*£l — narodu. Car
Mikołaj II wydał manifest do swoich poddanych, 

„cesarz Wilhelm II d° «weg<> wojska, pan Daszyński

do rewolucjonistów rosyjsffich, pan Fnk do gimna­
zjalistów lwowskich a pan Grąbczewski do przyja­
ciół opery. Leży ten manifest przed nami. Cztery 
strony in quarto zbitego druku. Prywatny sekretarz 
p. Grąbczewskiego ma łatwość pisania. Prawdziwy 
Tansendyerseschreiber. Między manifestami Miko­
łaja II, Wilhelma II , p. Daszyńskiego i p. Fuka a 
manifestem p. Grąbozewskiego jest tylko ta różnica, 
że gdy tamci wzywają czy naród, czy wojsko, ozy 
rewolucjonistów, ozy gimnaayastów ao historycznych 
aktów, to p. Grąbczewski się skarży, że krytycy 
muzyczni i kronikarze lwowscy biją go ...jakby to 
powiedzieć... po palcach. P. Grąbczewski zaś jest 
przekonany, że na placki nie zasłużył i z płaczem 
opowiada, co on zrobił dla opery lwowskiej, ooby 
był jeszeze zrobił, gdyby mu pozwolono i jak* on 
ma „patryotyczny zapał*. P. Grąbczewski r oz t d i  wił 
nas. Ci wszyscy Bersony, Galie, Głowaccy, Grude- 
rzy, Niewiadowscy, Neubanstrzy, Melińscy i wielu 
ich tam jeszcze jest, „pozostający — jak to, przy­
puszczamy słusznie, pan Grąbczewski oznajmia — 
w zależności od tajemniczych osób, którym powodze­
nie obecnego zarządu opery jest nie ua rękę1* są bez 
serca i sumienia. Niegodziwcy I Czyżby dali się 
przekupić! Radzibyśmy p. Grąbozewskiemu pomódz 
w zwalczaniu koalicji jago wrogów. Jego list jest 
bardzo dłngi i bardzo nudny, więo nie wielu się 
znajdzie, którzyby chcieli poświęcać czas na jego 
odczytywanie. Tymczasem o wiele króoiej można wy­
kazać wiedzę, umiejętność i patryotyezny zapał p. 
Grąbczewskiego. Jednym obrazkiem.

Było to przed koncertem dla głodnych w War­
szawie, urządzonym dnia 19 grudnia przy bezintere­
sownym i chętnym ndziale wszystkich śpiewaków i 
artystów w teatrze lwowskim. Na jednej naradzie dla 
nstaienia programn koncertu zaproponował ktoś od- 
deklamowanie „Z dymem pożarów* przy akompa­
niamencie orkiestry.

P. Grąbczewski zapytał: A kto to napisał?
Projektujący popatrzył na niego jak na dziwo 

i umilkł.
Lecz ktoś inny, niedosłyszawszy zapytania kie­

rownika opery polskiej na lwowskiej soenie, zapro­
ponował :

— Większy efekt sprawi oddeklamowanie 
„Jeszcze Polska nie zginęła** przy akompaniamencie 
orkiestry.

P. Grąbozewski zapytał: A ozy „to* długie ?
Ktoś siedzący w kącie parsknął śmiechem.
P. Grąbczewski domyślił się, że w jego za­

pytania było coś, z czego śmiać się można, więo 
szybko przybrał pozę torreadora w akcie II i rzekł:

— Mój panie, gdybym ja „to“ znał, nie był­
bym tu, ale siedziałbym w więzieniu warszawskiem.

Działo się te w miesiąo po tem, jak stu­
tysięczny tłom w Warszawie z białym orłem na 
sztandarze i z pieśnią „Jeszcze Polskę nie zginęła* 
odLył dnia 5 listopada ów wielki bistoryosny 
pochód.

-i- Z Izby sądowej. („Ealyetanyn* prsed  są-
det»). Dziś toczył* się przed ławą przysięgłyoh 
rozprawa karno-prasowa o obrazę ozoi. Ks. Baczyń­
ski mianowicie, paroch z Honuoka, oskarżył p. 
Iwana Pełeoha, odpow. redaktora „Hałyczanyna1* 
i „Ruskiego słowa** o to, iż w artykule „Ne znanyi 
dijaczi** w „Hnłyczanynie* a w korespondencji 
„Dopysy od Drohobycza* w „RusskMem słowie1* 
zarzucił mn czyny nie honorowe. Rozprawa dzisiej­
sza jest już trzecią z rzędu w tej sprawie. Wyroki 
dwn pierwszych zastały zniesione przez trybunał 
najwyższy. Obecną rozprawę prowadził r. Promiński, 
oskarżał w zast pow. Baczyńskiego adw. dr. Tenerstein, 
bronił adw. dr. Solański.

Rozprawa zakońozy się wieczorem.
— Sprawa p. Petteaehl Analiza chemiczna, 

dokonana aa zwłokach Bsndnrowskiej, stwierdziła, i« 
nie umarła ona i powoda otraoia. W obto tego 
śledztwo przeciw p. Pettesohowi o zbrodnię morder­
stwa zostało zastanowione, a on sam wypuszczony na 
wolną stopę. Tajemnica jednak, która tę dziwnę 
sprawę osnuwa, nie została rozjaśnioną.

-i- Śm ierć skutk iem  zaczadzania poniósł 
ubiegłej nocy zarobink Michał Orłów w mieszkaniu 
przy nl. Nabielaka 26.

-Ś- Pt dejrza  e „interesy*. Policva lwowska 
aresztowała tu Jozefa L>bo, syna Leiby Rnsenzweiga, 
% Konstantynopola, ponieważ nadeszło doniesienie, i« 
Libo trudni się bandlrm dziewczętami i ic w cela 
zakupienia żywego towaru przybył do Lwowa. Przy 
rewizji znaleziono przy nim kilkaset koron, śledztwo 
toczy się dalej.

-f- Tratnway elektryczny — zwłaszcza na 
linii kawiarnia wiedeńska — park Kilińskiego — 
pracuje rzetelnie nad tem, eby do reszty utraoió 
sympatyę publiczności. O nieregnlarności, z jaką wo­
zy na linii tej knrsnją, zanadto wiele jnż pisano, 
aby skargi na ten temat ponownie rejestrować. Naj- 
przykrzejazą jest jednak bezmyślność kóndnktorów 
tramwajowych ■— bo nie posądzamy ich o złośli­
wość — z jaką zmnsząją publiczność, przesiadnjąoą 
się z wozów linii dworzec-Łyczaków do wtzów linii 
kn parkowi, do czekania po kilka, nieraz ośm a 
nawet dziesięć minut, zanim wóz ruszy. Powtarza 
się tam bowiem stale, że w chwili, gdy nadjeżdża 
wóz od dworca lub z Łyczakowa, msza wóz ku 
parkowi w szybkiem tempie, tak że nie podobna go 
dopędzić bez narażenia się na złamanie nogi lab 
ręki. A przecież każdy pojmie, że zatrzymanie wozu 
o ćwierć a najwyżej pół minuty, nie może wpłynąć 
na regularność ruchu, tem bardziej, że tę stratę 
można „odbić** na jednym z następnych przystanków, 
których jest tak dużo na tej przestrzeni. Publi­
czność, której te „figle** konduktorskie dały się do­
brze jaż we znaki, skarży się ciągle, prasa niejedno­
krotnie żaliła się na to, mimo to dyrokeya tramwaju 
z „beznamiętną wytrwałością** robi swoje i nie chce 
wydać konduktorom odpowiedniego polecenia.

Kronika krajowa.
Wiece antipolskie odbyły się w dalszym 

ciągu w Wełdzirzu (p. Dolina), gdzie przemawiał 
pos. Bohaczewski. W Perehińsku przewodniczył na 
zborach „poufnych* par. Krzyżanowski, a  referował 
p. Bohaozewski. Także w Cieniawie przemawiał ten 
poseł na zboraoh. W powiecie doliniańakim m a się 
odbyó jeszcze kilkanaście wieoów. W Załokciu (p. 
Drohobycz) urządzili zbory par. Jachno i par. Ardan, 
a par. Łogióski w Jajkowcach (p. Zydaczów). Dal­
sze wiece w tym powiecie nie odbędą się skntkiem 
zakazu starostwa. Zabronione są też wiece w pow. 
bobreokim. Urządzają więo tam zebrani* „poufne*. 
Dwa takie zebrania urządzili w Hryniowie agitato­
rzy ze Lwowa: Oapak i Zacerkowny; prócz nich
przemawiali: par. Zaoerkowny i panna Szarabura.
W Skwarzawie (p. Żółkiew) „pouczał* włościan po­
ufnie agitator lwowski, Wołoszyn. Podczas burzliwej 
przemowy p.  Szczurowskiego w Białym Kamieniu 
komisarz rozwiązał wiec; tłum mszył w pochodzie 
na rynek, śpiewając pieśni rewolucyjne. Par. Ta- 
niaczkiewiez mówił o reformie wyborczej w Zakoma- 
rzn, a w Olesku socjalista M. Bardach.

Skutkiem posiewu agitatorów w rodzaju wyżej 
wymienionych rozjątrzenie ciemnych mes wzrasta z 
dniem każdym i dlatego w wielu miejsoewościaoh 
władze nie pozwalają na odbywanie wieoów. I tak 
zakazane są wieoe we wsiaoh powiatu rawskiego, w 
pow. Samborskim odwołano 9 wieców, kilkanaście w

pow. złoczowskim, nadto w Podwołoczyskach i 
Tłnstem.

W miasteezku Swirzu po wiecn urządzono po­
chód przed plebanię łacińską. W śniatynie wiecowało 
— według „Diła* — 10.000 włościan. W pow. so­
kolskim wiecowano „poafnie* w Mieszkowie, W a­
niowie, Konotopach, w Parohaczu, a w Stsrgrodzie 
odbyto aż 6 zborów, przybyli tam Icz i Rneini z 
za kordonu; po zooraoh „wełyczawy* pochód. Po 
wiecn w W orężu ruszono na cmentarz i śpiewane 
przed grobem W Michałowskiego, który leży — 
jak pisze „Diło* — w niepokropionej mogile. W 
Stanisławowskiem wiecowano w Temerowoach, Pod- 
pieozarach i Chomiakówce. W ostatniej po wiecn 
odbył się spacer z lampionami, chorągiewkami i na­
pisami; zupełnie jak w — Japonii. „Diło* podaje 
rzecz charakterystyczną, donosząc, iż około 60 wło­
ścian z Petryłowa tak zasmakowało w politykoma- 
nii, że zaopatrzywszy się w żywność, chodzą z wie­
cu na wiec. W Ułaszkowoach (p. Czortków) pośoią- 
gano na wiec z różnych wsi 6.000 osób. „Rnsłan* 
donosi, że komitety wiecowe wysyłają telegrsmy do 
cesarza, br. Gantscha i do redaktora „Arbeiter Zei- 
tnng**, dr. Adlera. W rezolucyach domagają się 
rnskiego namiestnika, marszałka itd., a w sprawie 
reformy wyborczej oktrojowania równego prawa wy­
borczego, w razie, gdyby parlament inne uchwalił

W Szczerca (p. Lwów) nrządził „wieże* z 8 
parochami p. Breiter; on też referował w Grzybo- 
wioach wielkich. Chciano po wiecn mszyć przed 
dwór; przeszkodziła tema jednak żandarmerya.

Dalsze wiece mają się odbyó w miejscowościach 
Janowce (p. Dolina), w Mostach wielkich, w Sam­
borze (zbory); w Rakowie (p. Dolina), w Ostrowcu 
(p. Kołomyja), w Brzeźanach, w Winnikach a 2 lu­
tego w Wiedniu

Z prasy rasbiej. Skutkiem śmierci R. Sem- 
bratowicza przestaje w tym miesiącin wychodzić 
dwutygodnik wiedeński „Rnthenisthe Bevuc* a w 
miejsce jego — jak ogłasza pos. B. Jaworski — ma 
zacząć wychodzić od lntego miesięcznik „Ukrainischs 
Rundschau “ pod kierunkiem W. Eusznira. Termin 
„rathenisoh* będzie wszędzie w nowem czasopiśmie 
zmieniony na „ukrainisch*.

Sejm ik relacy jny  posła k i. W lazowakie- 
f 0 . Z Lubaczowa piszą nam: Dniu 17 bm. odbyło 
się w Lubaczowie zgromadzenie na którem poBeł z 
i  kuryi ks. Włazowski złożył sprawozdanie z swych 
czynności w radzie państwa. Skoro tylko rozeszła się 
wiadomość o msjącem nastąpić zgromadzeniu, zorga­
nizowała się klika ruska z miejscowej iateligencyi 
pod kierunkiem dr. Połobajły i Madryckiego spro­
wadzili agitatorów z broszurkami komitetu „wicio­
wego**, podzielili mięazy siebie role tak, że dzień 
przed sprawozdaniem wiadomem było, kto i o ozem 
będzie przemawiał. Ściągnęli chłopów z okolicy, lecz 
nie dali im mówić spokojnie o sprawach, które ich 
obchodzą. Przewodniczącym zgromadzenii wybrali 
żyda, który naturalnie przewodniozył stronniczo, nio 
zabroniająo mśw podburzających. Gdy ks. Włazowski 
zaczął mówić po polsku, borytiele krzyczeli, że tu 
są Rusini, skoro zaś przemówił po rusku i wyraził 
nadzieję, że przecież kiedyś wkrótce rozwaga zwy­
cięży i wszyscy jako braoia zasiądziemy pr»y wspól­
nym stole do pracy nad rozwojem kraju, rozległy się 
głosy tych panów: Nikoły. Charakterystyoznem było 
i to jest ceohą ruskich agitatorów, te jeszcze spra­
wozdawca nie zaczął przemowy, a już inteligencja 
ruska krzyczała: My tu nie możemy znosić polskiu- 
go posła, niech wystąpi z Koła etc. Sprawozdanie 
ks. Włazowskiego było wjczerpująoe, interpelacjo 
zaś ruskie były te same, co w Kosowie, Buczaozu, 
itp. o uznanie naredowośoi żydowskiej, jako odrę­
bnej, ale tylko w Galioyi, o podziale Galicji, e u- 
niwersytet ruski, gimnazja ruskie, powszechne gło­
sowanie itd. Chłopom  pp. ag ita to row ie  nie
dowierzali, bc cl krzyczeli: „szo wy tam panowio z 
wasza wełykoju polityku* i dlatego, gdy ohłopi pro­
sili o głos, przewodniczący udzielał go jednemu z 
aranżerów, a w końcu obawiając się, że chłopi za­
czną mówić przeciw ich intencji, zamknęli czemprę- 
dzsj zgromadzenie. Gdy chłopi npominaii się o u- 
dzielenie głosu otrzymywali odpowiedź: Wie zapizno. 
Chłopi i niektórzy księża ruscy po zamknięciu zgro- 
maazeni* pozostali w sali i dopiero wtedy właściwie 
była pożytecma pogadanka, bo z różnych stron za­
pytywano posła szozegółowo o różne sprawy publi­
czne; pytający otrzymali też dokładne wyjaśnienia.

Z powtdu zam ieci śnieżnych zastanowiono 
ruch towarowy między Kołomyją a Stefanówką na 
szlaku Delatyn-Kołomyja-Stefanówka.

We środę wieczór na kolei lokalnej Borki 
wielkie-Grzymałów ugrzązł na pola w śniegu pooiąg 
osobowy, jadący do Borek. Podróżnych saniami prze­
wieziono do stacji kolei Borek, skąd wysłano po­
ciąg ratunkowy dla odgrzebania pooiągu. Buch na 
tej linii wstrzymano.

CaTallerla rastieaiw- Z Zimnej wody pod 
Lwowem donoszą: Władysław Zieliński syn gospo­
darza, lioząoy lat 22, pokochał córkę sąsiada Helenę 
Wiatrowską, Gdy rodzice obojga odmawiali zezwole­
nia na związek marżeńaki między nimi, postanowił 
przerwać młode życie śmiercią samobójczą, z ozem 
też często zaradzał się przed znajomymi. Czynu tego 
dokonał rzeczywiście. Wyszedłszy dnia 28 bm. s 
Wiatrowską w pole, w odległości około 50 kroków 
od zabudowań, celnym strzałem w skroń położył Ją 
najpierw trnpem, później strzelił do siebie. Znalezio­
no ich dopiero nazajntrz jnż zupełnie skostniałyok.

K r o n i k a  p o w M e e k n a .
§ S trajk  lek a riy . Z Wiednia telefonują: Wie­

deńska izba lekarska uchwaliła w drodze składek 
poprzeć kolegów na prowincyi w Dolnej Anstryi, 
którzy jako lekarze gminni rozpeosynają strąjk 1
lntego.

§ R ep resje  na  W ęgrzech. Z Debreoiyna te­
legrafują: Minister spraw wewnętrznych poleoił bur­
mistrzowi usunąć dyrektora polioyi Totha, koucy- 
pistę polioyi Grosa, dwu komendantów i 1 policjan­
ta, a koncypiście policji Nagyiemu i 11 policjantom 
wytoozyó śledztwo, za to, że nie udzielili ochrony 
Koracsowi podczas przyjazdu jego do Debreozyna.

§ ZaręczynJ . Księżniczka Margaret* Murat,
córka księcia Joachima Murat, zaręczyła się z księ­
ciem Aleksandrem Battenberskim, przyszłym szwagrem 
króla hiszpańskiego. Księżniozka Margareta jest sio­
strzenicą małżonki ministra hr. Gotuchowskiego i w 
ten sposób hr. Gołaohowski spowinowaci się z do­
mem panującym angielskim.

§ F ra n c ja  pann ie  RomcycU. Eząd francuski
ma wysłać do Waszyngtonu dla Alioyi Booseyelt ja­
ko upominek ślnbny wspaniały gobelin.

§ Z rzezi kijowskich. Petersburski korespon­
dent „Pester Lloyda** widział się tymi dniami ze 
zbiegłym z Kijowa rektorem seminarza filologicznego, 
urządzonego jako internat dla atu słuchaczy nieda­
leko Kfjowa. Z rozrzewnieniem opowiadał uozony, 
na co patrzał i czego sam doznał ostatnimi ozasy. 
Pod niedojrzałym impnlsem wolności część studen­
tów zbratała się z rewolucjonistami i wypowiedziała 
wojnę dynastyi i rządowi. Pewnego poranka — było 
to w niedzielę przed adaniem się do cerkwi — nad- 
oiągnęło kilkuset zbrojnych chłopów, otoczyli semi- 
narz i każdego wychodząoego stnderta bez litości 
obijali. Jeden student po drngim mnsiał pod pał­
kami ohłopów z odkrytą głową i z krzyżem wize­

runkiem cara przyozdobionym w ręku, defilować 
główną ulicą, a w eerkwi kajać zię, przepraszać i 
na klęczkach przysięgać, źs cara czci i władzy od­
tąd nie obrazi. Naząjntrz chłepi tak samo profeso­
rów zniewolili do zaprzysięgania wierności oarowi.

Tymczasem studenci się uzbroili i przy pomo­
cy jednego z nimi dneha mieszkańców i rewolucjo­
nistów z Kijowa wystąpili przeciw ohłopstwu. Przy­
szło dc regularnej krwawej bitwy, wielu legło lub 
raaionjch pozostało na pobojowiska. Wojsko stało 
dokoła, przypatrując się bezczynnie krwawym scenom 
i odmawiając wszelkiej interweueyi poi pozorem, ź* 
sic ma rozkazu. Boznamiętniony tłum chłopów za­
mierzał oetatecznie zburzyć cały seminarz, ale na­
reszcie przybiegła policja kijowska, poazein profeso­
rowie z rodzinami swemi i stuaenoi aoiec mogli do 
Kijowa. Seminarz odtąd zamknięty.

§ Odkryte pracow nie bomb w Rosyl. Jak 
ogromnie przygotowywałe się rewolucja rosyjska, 
dowodzi ogłoszony w dziennikn urzędowym wykaz 
odkrytych od grudnia tajnych laboratoryów i pra­
cowni bomb, tudzież znalezionych przytem materya- 
łów, bomb gotowych i broni. W Petersburgu, 
Moskwie, Niżnym Nowgorodzie, Tnie, Penzy, Rosto­
wie, Jekaterynosławiu, Odesie, Nikołajowie, Kijowie, 
Dświńskn Bydze i Wilnie odkryto: ośm laborato­
ryów i pracowni bomb, 258 bomb gotowyoh lnb nie- 
nabityoh, około dwa tysiące funtów prochu, przeszło 
cztery tysiące fantów dynamitu, mnóstwe nabojów, 
między innemi sto tysięcy na samym dwerou kolei 
moskiewsko-rjazańskiej w Moskwie, a w Jekatery- 
nosławin dwa wagony z nabojami, dalej karabiny, 
rewolwery, szable, bagnety, jedno działo sygnałowe, 
a w fabryce Prochorowa w Moskwie trzy poprawne 
kartaozówki angielskie.

$ Rosyjskie echa rew olueyjne we Wlw- 
szech. W# wszystkich większyob miastach włoskich 
odbyły się zgromadzenia i pochody robotników dla 
wyrażenia solidarności socjalistów włoskich z prole- 
tarystem rosyjskim 1 upamiętnienia rocznicy pamię­
tnej „niedzieli krwawej* w Petersburgu. Demonstra­
cje i pochody odbyły się mimo zakazo władz i dla­
tego w wielu miejaoowościaoh przyszło do konfiktu 
z policją i wojskiem.

W Rzymie urządzono strajk jednodniowy. Tok 
w stolioy, jak i w innych miastach do sooyalistów 
przyłączyli się republikanie i anarchiści. W Rzymie 
przebieg demonztracyi był bardzo burzliwy. Władze 
przedsięwzięły nadzwyczajne środki, oelem zapobie­
żenia zajściom. W mieście rozlokowano wejBko. Odby­
ło się szereg zgromadzeń przy udziale tysięcy robe- 
tników. Na jednem przemawiał syn Galibardego, Ri- 
ciotti. Na pl. Madonna dei Monti przyszło do kon­
fliktów. Napadano na sklepy, wybijano szyby, na a- 
tuk karabinierów odpowiadano kamieniami, kolami i 
wystrzałami z rewolwerów, oo trwało przez 2 godzi­
ny. Polała się krew; dokonano 70 aresztowań. Anar­
chiści rzucali się na wojsko z nożami. Tłum sta­
wiał barykady; zburzyła je artylerya i karabinierzy. 
Wywrócono kilka wozów tramwajowych. Ranionym 
został pułkownik Siglienti, czterech brygadyerów, 
iwąj marszałkowie i wielu żołnierzy. Baniono teł 
wielu robotników. Dopiero koło północy zaprowadzo­
no w Rzymie spokśj. W  Neapolu urządzono zgro­
madzenie na dziediińou di s. Larenzc. Podczas mo­
wy anarchisty Caoozza przyszło do tumultu i bójki. 
Pochód na Tia Toledo rozpędaiio wojsko. Tak oamo 
było w Bolonii, gdzie kilka osób aresztowano, podo­
bnie teł w Bari i Messinie. We Florencji sstknęły 
się dwa pochody: sooyalistów i robotników katoli­
ckich. Ostatni wraoali z jakiej4 uroczystości. Bójce 
w>ajemnej zapobiegli karabinierzy. W  Turynie woj­
sko rozpędziło pochód; aresztowano 17 osób, w ion 
liczbie jedną studentkę rosyjską. W Livorno prto- 
wódoy proponowali J  dniewy strajk, ale robotnicy 
•praeoiwili się tostu, woł»j%e: „mumT jnż dość bez­
robocia, ohoemy praoowaćl** Republikanie i anarchi­
ści urządzili pochód z chorągwiami; te zabrała po- 
lloya, a wojsko rozpędziło demonstrantów.

W Genui komisarz rozwiązał bardzo burzliwe 
zgromadzenie, ezerwone chorągwie zkonflakowane, 
pochód rozwiązano. W Medyolanie odbyło się Lilka 
burzliwych zgromadzeń. Konsulat rosyjski, do które­
go choieli dotrzeć demonstranci, otaoiało wojzko. I 
w tem mieście władze udaremniły projektowany po- 
ohód. W Wenecyi odbyło się zgromadzenie nz Oam- 
po San Pado. Atakowano rosyjski rząd autokratycz­
ny i wyrażono sympatyę rewolucjonistom rosyjskim. 
Jedea z anarchistów wyraził pogardę Gaponowi, mó­
wiąc, że on w złej myśli prowadził lud rosyjski 
przed pałac «arski i przedstawił go jako „kleryka- 
ła* i rządowego agenta-prowokatora. W sali powita­
ła burza, pot*m bójka, a jeden ze zooyalistów stanął 
w obronie Gapona, mówiąc, że ten pop był pionie­
rem ruchu rewolucyjnego, a idąc na czele pochodu, 
pierwszy narażał swą pierś na kule karabinów. 
Skntkiem piekielnego hałasu kemisarz rozwiązał ze­
branie.

Pochód ruszył ku pl. św. Marka, gdzie przy­
grywała muzyka. Przewódoy żądali, by muzyka za­
grała „inno dei lavorutori*, a potem ustąpiła na 
znak żałoby. Wystąpiła połicya i wojsko, które o- 
próżniło pl. św. Marka. Demonstranci ruszyli u  Ri* 
ra  dei Schiaroni, przed konsulat rosyjski. Na Ponte 
deila Paglia zastali karabinierów. Przyszło do ztar- 
cia i aresztowań. Wreszcie odparto demonstrantów.

§ Z humory styki rewolucyjnej rosyjskiej. 
Wiadomo, że do najzaoieklejszyoh „pairyotów** ro­
syjskich i reakcjonistów należą Niemcy. Okazuje się 
to najlepiej z następującego humorystyennego zesta­
wienie, które znąjdujemy w sntyryeznom piśmie pe­
tersburskie® .S trjetj1.

„Rdzennie rosyjscy luazle-bohaterowie i zbawcy 
Rosyi są;*

Trengof, Witte, Adlerberg,
Frederiks i Stackelberg,
Plehwe, Kntler, Hasenkampf,
Reinboot, WithŚft, Rennenkampf,
Nirod, Kanlbars, Lamsdorf,
Bilderling i Meiendorf,
Kleigels, Unterberger, Elmr,
Nulken, Waahl, Raaben, Kelle-,
Stóssel, Hesse, Lenchteoberg,
Osten-Sacken, Grippenberg,
Dwa Neydhardty, Engelhardt,
S&lca, Oldenburg, Bellegarde,
Knorring, Yanhan, Staal, Fonlloa,
Waasmund, Frere i Skałon 

itd. do nieskończoności.
§ P roces n b ó jo y  Delyannlsn. Niespodzie­

wany obrót przybrał proces, wytoczony przeciw mor­
dercy prezesa ministrów greokioh. Rozprawy musiano 
przerwać i odroczyć je na czas nieograniczony, a to 
z powodu całego szeregu fałszywyoh przysięg, skła­
danych w toku sprawy tak, że musi być wdrożone 
zupełnie nowe śledztwo. Rzadko zdarza się sprawa, 
która ujawniłaby takie skandale, jakie wywołałyby 
wzburzenie w całej GrecyL Każdy dzień niemal 
przynosił nowe odkrycia, deputowani, oficerowie, 
mężczyźni z nąjłepszych sfer towarzyskich spędząją 
dni i u o o p  w norach najgorszego gatunku, gdzie 
przegrywają całe majątki; nadzorcy więzień wy­
puszczają za pieniądze najwiękzzych zbrodniarzy, 
jeszcze przed upływem terminu kary; polityoy obra­

biają intereaiki polityczne bardzo dwuznacznej natury 
a przodąje wszystkim dobrym przykładem polioya, 
która z jednej strony przy pomooy tortur średnio­
wiecznych wydobywa zeznania od więźniów, a z dra*
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gi*j wiamian *a iap^wki dopuszcza osoby postronne SocyaSiści niemieccy u siebie a za kordonem.
do najoięiszego przestępoy. frasa grecka wielkim
głosem nawołuje do uidrowienia tych stosunków.

O F I A R Y .
Dla S. J. biednej staruszki, byłej prywatnej 

nauczycielki nadesłano pod literami N. N, z Trae- 
śniŁWj kor. 4 —- Karol Maoieiiński a Seretu ko­
ron 5.

X  c a ł e g o  ś w i a t a ,
Budapeszt. Stan zdrowia kardynała Yaazare- 

go poprawił się znacznie. Spodziewają się wyzdro­
wienia. (Patrz kroniaa.)

iu d sp fs ir  Mauryoy i Michał Strauss, wła­
ściciele magazynu skór pod firmą Salomon Strauss 
i synowie, którzy zgłosili bankructwo na l 1/, miliona 
koron, zostali aresztowani. Trzeoi współwłaściciel 
firmy Aleksander StrauBS uoiekł.

Paryż. Od trzech dni panują tu ogromne 
mrozy. Wczoraj rano polioya znalazła na ulicach 
cztery osoby zamarznięte.

Bruksela, Prymas Belgii kardynał Goossens 
zmarł ubiegłej noey.

powietrza. Spraw ozdanie  cen tra lnej sta - 
ey i m eteorologicznej w e W iedn in  i an s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 24 s ty czn ia  1906 r. o godz. 7- 
rano . C zerniow ce —8 0 , T arnopo l—1—. Lwów —8-4. 
Skole —•— Przem yśl — —. J a ro s ła w  —10*0. T arnów  
— . N ow y Z agórz —9-0 K raków  —6'0. P ra g a  —6-3 
W iedeń  —b'2. S en iin eń n g —9-6 B udapeszt —8-7. Isch l 
—10 6 R iy a  —1'6 T ry e s t +1*1 C elbycs^a.

* Opera („Lohengrin* Wegnera). Wczorajsze, 
drugie z rzędu, przedstawienie prześlicznej opery 
„Lohengrin" odbyło się z d ó w  przy szczeluie zapeł­
nionym amfiteatrze. Dla obecnego kierownictwa ope­
ry powinno to być miarodajną wskazówką, jakiego 
kierunku muzycznego ma się nadal trzymać. Bo 
w rzeczywistości jest to przedstawienie nie tylko naj­
lepsze pod względem wartości muzycznej, ale takie 
jednem z najdoskonalszych, jakie kiedykolwiek we 
Lwowie słyszeliśmy. Na tę doskonałość całego 
przedstawienia złożył się w pierwszym rzędzie zna­
komity zespół solistów, na ozele z p. Aleksandrem 
Bandrowskim, jako idealnym, omal le niezrównanym 
Lohengrinem i mistrzowska orkiestra pod kierownic­
twem swego niezwykle utalentowanego kapelmistrza 
i wytrawnego znawoy Wagnera, p. Antoniego Ribe- 
ry. Dziwnie uderza tym razem u orkiestry precyzya, 
jednolitość i potęga tonu w kantylenie, zgodność w 
artystycznem frazowaniu poszczególnych myśli mu­
zycznych a zwłaszcza trafne wniknięoie w ducha 
i należyty styl muzyki wagnerowskiej. Właściwość 
taka jest w pierwszym rzędzie zasługą dyrygenta p. 
Ribery, który swą wysoką wiedzę muzyezną potrafił 
w ten sposób udzielić swej orkiestrza, iś ta wraz z 
kapelmistrzem tworzyła jedną nierozłączną całość o 
jednej duszy, a słuchacz odniósł wrażenie, i i  mi­
strzowska ta orkiestra to jeden wielogłowy mistrz. 
Słowem, część muzyczna zarówno na sesnie, jak i 
w orkiestrze, wypadła doskonale pod każdym wzglę­
dem, tylko częśc dekoracyjna, a zwłaszcza kostyumy 
dam dworu podczas pochodu ślubnego w drugim 
akcie i cała insceniiaoya czwartej odsłony (powrót 
rycerzy z wojny) pozostawia wiele do życzenia. 
Wszystko było szablonowe i nie świadczyło, żeby 
reżyserya stndyowała dokładnie przepisy sceniczne.

gr—
Bspennar lwewskteto teatru anielskiego

W piątek „Król Lear“ 3«ekspira. Występ wło­
skiej trapy Ernesta Norelli.

Z K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— D. 5 lutego rozpocznie się kadencja sądu 
przysięgłych rozprswą przeciw Kazimierzowi Kacza­
nowskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi „Naprzo­
du*, obwinionemu o obrazę ozci przez dwóoh obywa­
teli z Lublina z powodu wydrukowania w korespon­
dencji, jakoby obaj byli organizatorami czarnych 
sotni.

Z W A B S Z A W Y .
(Pocztą.)

— W Warszawie aresztowano technika p. Mi­
chałowskiego i właściciela drukarni p. Ulasie- 
wicia.

— Onegdajszej nocy pomocnik komisarza cyr­
kułu Jerozolimskiego dokonał rewizyi w mieszka­
niu literata poety p. Wład. Zalewskiego, puczem a- 
resstował go.

- „W am . Dniown “ pisze: „W sobotę u-
biegłą polioyi udało się wykryó jeszcze jeden skłąd 
dynamitu i naboi rewolwerowych. Dynamitu znale* 
ziono 8 funtów, naboi około 500 sztuk. Onegdaj zaś 
w piwiarni na Lesznie wykryto trybunał rewolu­
cyjny. Oprócz mnóstwa rewolwerów i naboi, znale­
ziono bardzo dużo papierów, dotyczących działalności 
sądowej komitetu Polskiej Partyi Socyalistyczuej, 
prośbę do „sadu sprawiedliwości* w różny oh spra­
wach, pokwitowania w uiszczeniu nakładanych przez 
sąd kar, a nawet wyrok sędziego pokoju na 150 rb. 
z ndnotaoyą, ii „wyrok wykonany zoBtał przez Pol­
ską Partyę Socyalistyczną,*

— Tymczasowy gen. gubernator łomżyński 
gen. Grybskij skazał za udział w uchwale gminnej 
gminy Borzejowo w pow. łomżyńskim na 8 miesiące 
więzienia dwóch obywateli ziemskich, pp. Huberskie- 
go i Sosinowskiego, dwóoh pisarzy gminnych i czte- 
reeh gminiakow.

— Do majątku Leszczyny pod Brzezinami 
przybyło wojsko oelem aresztowania jego właściciela 
p. Walentego Ostrowskiego, lecz go nie znalazło.

Z W IL N A
(Pocztą.)

— W Kapiszkach w pow. Wiłkomirskim tłum 
włościan zrabował filię pocztowo-telegraficzną i za­
brał 15.000 rubli.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą .)

— Majątek Junikowo, przeszło 800 morgów 
obszaru, kupiła komisya kolonizacyjna za 860.000 
marek. Majątek ten przed 4 laty był własnością 
p. Płotkowiaka, Polaka.

Dalej nabyła komisya 480 morgów w Lusz- 
kowie od p. Mfiliera, który był zajęty u bar. 
Chłapowskiego w Szołdrach i dorobił się tam 
majątku.

Robotnik Norek wykupił w Brodach pod 
Lwówkiem 26-morgowe gospodarstwo z rąk nie­
mieckich. Wypłacił 2400 talarów, uzyskanych 
pracą i oszczędnością podczas kilkoletniego po­
bytu w Westfalii.

— Naczelny redaktor „Posener Zeitung“ dr 
Ritter skazany został na 8 miesiące fortecy za obra­
zę cesarza niemieckiego, popełnioną w artykule w 
nr. 609 wymiei ionego pisma, krytykującym mowę 
cesarza, wygłoszoną do generałów w czasie odsło­
nięcia pomnika Moltkego. Dr. Ritter przyznał się do 
autorstw" *rtykułu.

Wiadomo już, jaki przebieg miała ostatnia 
niedziela, na którą rząd pruski przysposobił 
wszystkie swoje siły w centrach niemieckich. 
Wszędzie przeszedł dzień ten spokojnie. Policya 
nie aprzeciwiała się wiecom socyalistycznym a 
po wiecacn socyaliści spokojnie się rozchodzili.
0  ióż na jednem z zebrań w Berlinie przemawiał 
poseł socyalistyczny Singer, a mowa jego więk­
szego nabiera znaczenia, bo ujawnia taktykę, ja­
kiej się trzymać będzie socyalna aemozracya w 
państwie niemieckiem na przyszłość.

Deputowany Singer odezwał się w te sło­
wa: „Dzięki reklamie, którą urządzili znani z cię­
tości ludzie, dzięki podieganiom prasy burżoazyj- 
nej jaz niemniej dążnościom kół pewnych, zmie­
rzających do tego, aby pobudzić nerwy narodu, 
oczy całego świata są zwrócone na Berlin. Pro- 
letaryat nie chce, aby go dłużej jeszcze trakto­
wano jako helotów i pariasów. Dzisiaj jest wła- 
śuie rok temu, kiedy naród rosyjski pod przy­
wództwem osoby duchownej w dziecinnej naiw­
ności zbliżyć się chciał do cara, aby mu wynu­
rzyć swoje życzenia. Zamiast przez cara, przy­
jęty został przez kozaków. „Pełen chwały" ruch 
w Rosyi ma znaczenie historyczne dla świata. 
Co prawda rewolucya rosyjska nie może mieć 
tego wyniku, któryby cele ostateczne socyalnej 
demokracyi urzeczywistniał, bo nie dość jeszcze 
dojrzał rosyjski ustrój ekonomiczny.

„Mimo to uważać można tę rewolucyę jako 
początek nowej ery. Łuny na wschodzie oświe­
tliły świat. Podobnie jak niegdyś pełna chwały 
rewolucya francuska, taż samo i rewolucya tam 
za kordonem działała ożywczo. ,Tua res agi- 
tu r“ — możemy mówić. Krew męczenników ca- 
ryzmu rosyjskiego zdobędzie cały świat. Już za 
przewodem rewolucyi rosyjskiej podjęto w Au- 
stryi i na "Węgrzech heroiczne usiłowania, aby 
przeprowadzić reformę wyborczą. Tąkże i w 
Niemczech widzimy, że propaganda dla powsze 
chnego, równego i bezpośredniego prawa wybor­
czego coraz więcej się szerzy, a tak samo jest i 
w Saksonii, Badenii, Wirtembergii i Bawaryi. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że pewna „cięta11 
prasa uważa w Prusach trzyklasowy system wy­
borczy jako ochronę monarchii, a więc ten sam 
system, o którym syn królewski, książę Ludwik 
bawarski w sposób potępiający wyraził się co 
tylko, występując w tych dniach także za po- 
W8zeebnem, równem i bezpośredniem prawem 
wyborczem. Rada państwa bawarska, która w 
swym składzie dużo ma podobieństwa z pruską 
izbą panów, w istocie jednak — powiedzmy to 
na jej chwałę — zupełnie inne zajmuje stano 
wisko, wotowała również za takiem samem 
prawem.

„Czy więc nie powinniśmy się wstydzić, że 
największe państwo związkowe, t. j. Prusy, jest 
w tym względzie zacofane ? W kołach odznacza­
jących się ciętością podbechtywa się, aby prze­
budzenie się samowiedzy narodu stłumić szablą
1 strzelbą. Nikczemności w takiej mierze, jak się 
ona w dniach ostatnich okazała , pod płaszczy­
kiem życzliwości w prasie konserwatywnej i w 
pewnej części prasy burżoazyjnej, — dotychczas 
nie spotykaliśmy jeszcze.

„Względem warstwy ludzi, na której opiera 
się całe życie ekonomiczne, nie wyrażał się nikt 
z większą nienawiścią i pogardą, jak baron Erffa. 
Mj polegać możemy na dyscyplinie naszej orga- 
nizacyi, że ona nie da przeciwnikom naszym 
powodu do urzeczywistnienia swoich nadziei. 
Wszystkie ich proroctwa odbijają się o granito­
wy spokój naszej partyi. My nie prowokujemy, 
ale też nie hamujemy. Tak samo jak nie pozwo­
limy, aby nas prowokowano, podobnie też nie 
damy się zastraszyć. Organizowanie i agitowanie 
będzie naszem zadaniem na przyszłość. Jakich 
środków w tym celu użyjemy, nie moją jest rze­
czą dzisiaj wyjaśniać.

„Rozprawia się obecnie wiele o strajkach 
masowych. Tyle o tem na razie powiedzieć moż­
na, że my prawdopodobnie na ulicę nie pójdzie­
my, ale stronić będziemy od niej, stronić od fa­
bryk i warsztatów. To niech sobie przełożą 
„szarfmacberzy", którzy teraz stoją jak zblamo- 
wani europejczycy I Niech ginie system wybor­
czy trzyklasowy. Niech żyje powszechne, tajne i 
bezpośrednie prawo wyborcze 1®

Podaliśmy powyższą mowę socyalisty Sin- 
gera dlatego obszerniej, ponieważ jest ona pro­
gramową, nadto, aby czytelnicy nasi porównać 
ją mogli z odezwami, które przewódcy so- 
cyalizmu niemieckiego, n. p. Bebel i Kautsky, 
siali za kordon do Królestwa polskiego i do 
Rocyi.

Przypominamy choćby tylko znany list 
Bebla z 8 kwietnia 1905 i odezwę w „Der 
Deutsche Arbeiter in Polen® (numer październi­
kowy z 1905), w których wzywano wprost do 
rewolucyi w Rosyi i w Polsce. U - siebie w do­
mu, w Niemczech, socyaliści niemieccy siedzieć 
będą natomiast cicho i w sposób legalny agito­
wać. O tem dowiadąjemy się z mowy Singera.

Chęć wywołania zaburzeń ze strony socya- 
listów niemieckich odnosi się więc tylko do 
krajów słowiańskich, które im są widocznie po­
żądane. Upatrzyli oni je sobie jako podatną ni­
wę dla swoich wichrzeń, aby po wyniszczeniu 
i zmarnowaniu kraju dalsze zapuścić sieci. Tem 
się tiómaczy, dlaczego socyaliści niemieccy u 
siebie inaczej, a za kordonem także inaczej dzia­
łać zamierzają.

Telegramy i telefonematy
z dnia 25 stycznia 1906. 

Rekonstrukcya gabinetu rozbita.
W iedeń. R e k o n s t r  t f kc  y a g a b i n e t u  

n a  r a z i e  s t a n o w c z o  s i ę  r o z b i ł a ,  jak­
kolwiek nie jest wykluczone, że w późniejszym 
czasie próby rekonstrukcyi znów podjęte zostaną.

Praga. MPolitik“ donosi, że rokowania co 
do p a r l a m e n t a r y z a c y i  g a b i n e t u  na 
razie stanowczo się r o z b i ł y .  Dr. Pacak nie 
wstąpi do gabinetu, a wskutek tego i dr. Der- 
gehatta wstąpić do niego nie moża.

Dr. Pacak oświadczył, iż sam na własną 
rękę nic uczynić nie może, lecz musi się zasto­
sować do uchwały komisyi parlamentarnej swego 
klubu. Tymczasem komisya parlamentarna klubu 
młodoczeskiego zażądała, by rząd, przed wstą­
pieniem do gabinetu dra Pacaka, zapewnił, iż 
załatwi pomyślnie dwa najważniejsze postulaty 
czeskie, a mianowicie: sprawę uniwersytetu czes­
kiego na Morawach i sprawę urzędowego języka 
ezeskiego. Rząd tego zapewnienia dać nie mógł i 
cała sprawa się rozbiła

P. Pacak — kończy „Politik** — z całej 
tej afery wyszedł jak najlepiej i dla niego rzecz 
jest skończony, ale esy z taką samą korzyścią 
wyszli z tej sprawy ci, któray tę myśl insceno- 
w&li, pozostawiamy osądzeniu ogółu.

W iedeń. Przebieg posiedzenia komisyi par­
lamentarnej klubu młodo reskiego, na którem za­
decydowano o nie wstępy waniu dr. Pacaka do 
gabinetu był następujący: Poseł Pacak zdał 
sprawę z pertraktaeyj, dotyczących jego wstą­
pienia do gabinetu Gautscha; wywiązała się 
szczegółowa rozprawa, po której postanowiono 
ogłosić następujący komunikat:

„Parlamentarna komisya klubu młodocze­
skiego przyjmuje sprawozdanie posła Pacaka do 
wiadomości i jednomyślnie wyraża mu podzięko­
wanie za wierne i przezorne zastępstwo intere­
sów narodu czeskiego. Zważywszy, że z jednej 
strony po stronie niemieckiej istnieje niewyjaśnio­
na sytuacya, z drugiej zaś, że jeszcze istnieją 
trudności co do sprawiedliwej reformy wyborczej, 
parlamentarna komisya nie uważa za korzystne, 
aby w obecnych stosunkach źastępca klubu mło­
doczeskiego wszedł do gabinetu. Komisya uznaje 
dążenia rządu do uzyskania porozumienia między 
Niemcami a  Czechami, ubolewa, iż te usiłowania 
pozostały dotychczas bez wyniku i uważa za 
wskazane raz jeszcze oświadczyć, że Klub także 
w przyszłości będzie występował za urzeczywi­
stnieniem nowego, lepszego rozwoju państwa 
przez zaprowadzenie powszechnego głosowania".

Praga. „Bohemia* donosząc o rozbiciu się 
prób rekonstrukcyi gabinetu, stwierdza, że także 
rokowania z Derschattą zostały rozbite.

Wiedeń. Prasa ofieyalna wiedeńska stara 
się wytłumaczyć ogółowi, że rozbicie się roko­
wań mających na celu rekonstrukcyę gabinetu, 
jest epizoaem, pozbawionym wszelkiego powa­
żnego znaczenia.

W pólurzędowym „Fremdenblaeie" poseł dr. 
Kramarz rozpoczyna odwrót ze swojego poprze­
dniego stanowiska politycznego. „Fremdenblatt" 
ogłasza wywiad z p. dr. Kramarzem, kióry 
oświadcza, że młodoczesi będą się domagali prze­
prowadzenia takiej reformy wyborczej, któraby 
była sprawiedliwą dla wszystkich narodów w 
Austryi i którą wszystkie narody mogłyby przyjąć.

P r  a .  a „Prager Tagebl." twierdzi, że roko­
wania c lekonstrukcyę gabinetu będą niebawem 
podjęte.

około 10 km. od Kutaisu. Koło miejscowość 
Kwirila wojsko stoczyło bitwę z powstańcami, 
przyczem wiele osób zginęło. Kwirila stoi w pło­
mieniach. Wkrótce spodziewają się przywrócenia 
ruchu do Batumu. W Choczi powstańcy wydali 
broń.

Na Syberyl.
Irkuck. (P. A.) Stacya Zima obsadzona 

była przez rewolucyonistów. Wysłane tam wojsko 
aresztowało głównych winowajców, z wyjątkiem 
właściwych przywódców. Spokój przywrócono.

Wiedeński korespondent „Sł. poi." telegra­
fuje do swego pisma: „Przezorna i ostrożna
taktyka polityczna przewódców Kufa polskiego 
święci obecnie, wobec rozbicia się kombinacyi 
ministeryalnej z dr. Derschattą i z dr. Pacakiem, 
prawdziwy tryumf. Przewódcy Koła polskiego 
życzą sobie dojścia do skutku reformy wyborczej, 
lecz nie na tych zasadach, które postawił br. 
Gautsch w porozumieniu z dr. Kramarzem. Dla­
tego też Koło polskie nie wpadło w sidła, zasta­
wione przez prezesa ministrów. Hr. Dzieduszycki 
odrazu odrzucił myśl wstąpienia do gabinetu br. 
Gautscha w chwili obecnej, wskutek jzego mia­
nowanie dr. Pacaka i dr. Derschatty ministrami 
bez teki, nie przedstawiało ju i dla br. Gautscha 
żadnej wartości*.

Z Węgier.
W iedeń. „Mittags Ztg.* donosi ze strony 

rzekomo dobrze poinformowanej : Zdaje się, że 
wreszcie wynaleziono formułę dla zażegnania 
konfliktu między Koroną a węgierskim sejmem. 
Jest to tem konieczniejsze, ponieważ sytuacya ze­
wnętrzna jest obecnie bardzo naprężoną. Serbsko- 
bułgaiski traktat wyraźnie jest skierowany prze­
ciw Austryi, a próbna mobilizacya armii czarno­
górskiej, oraz, że armia ta dostała z Włoch 
armaty, a serbscy i włoscy oficerowie kierują jej 
artyleryą (o ezem wczoraj donosiliśmy. Przyp. 
Red.), także przeciw Austryi niedwuznacznie jest 
skierowana. Widocznie więc zbliża się nowa era 
w polityce bałkańskiej. W takich warunkach na- 
turalnem jest, że monarchia czuje potrzebę upo­
rządkowania swoich stosunków wewnętrznych. 
Jak słyszymy, odbywają się także rokowania 
między Austro-Węgrami a Turcyą w sprawach 
bałkańskich.

W iedeń. Z węgierskiej strony informują, że 
cesarz nawet wbrew radom br. Fejervary’ego, 
skłania się obecnie silnie do kompromisu z ko- 
alicyą. Fejervary z rozkazu cesarza pozostał w 
Wiedniu. Spodziewają się, że jutro nastąpi po­
wołanie niektórych polityków węgierskich do 
Wiednia.

Budapeszt. Franciszek Koszut w dzienniku 
ofieyalnym stronnictw niezawisłości „Budapest", 
ogłosił artykuł, w którym utrzymuje, że wszelkie 
pogłoski, rozpuszczane przez prasę rządową i bar. 
Fejervary’ego, jakoby zanosiło się na zawarcie 
pokoju, są manewrem rządu, mającym na celu 
uśpienie opinii publicznej.

Faktem jest, że br. Fejervary siedzi w Wie­
dniu dlatego, że układa tam manifest do narodu, 
mający wytłómaczyć narodowi, dlaczego sejm 
węgierski będzie rozwiązany bez wyznaczenia ter­
minu nowych wyborów.

Wiedeń. Fejervary udał się przed godziną 
1 z południa do zamku, dokąd przybyli również 
wspólni ministrowie i bar. Gautsch, poczem 
wszyscy przyjęci byli o godz. 1 przez cesarza na 
wspólnej audyencyi.

Z R o sy i.
Wybory do Dumy.

Petersburg. (P. A.) Ustanowiony ukazem z 
d. 14 grudnia termin 8 -tygodniowy dla wpisania 
do list wyborczych osób, uprawnionych do wy- j 
boru, uznano za niewystarczający; z. tego powo­
du car przedłużył termin do 14 lutego.

P e tersbu rg . Rada ministrów powzięła co 
do przynależności urzędników państwowych do 
stronnictw politycznych następujące uchwały. 
Urzędnikom wolno stosownie do ich przekonań 
przyłączyć się do któregokolwiek stronnictwa, z 
wyjątkiem stronnictw przewrotowych. Ponieważ 
pośrednim obowiązkiem ich jest spełnianie zadań 
urzędowych, przeto działalność ich polityczna nie 
powinna im w tym głównym celu być przeszko­
dą. Naczelnicy oddziałów zarządu lokalnego lub 
centralnego mają orzekać, o ile udział personalu 
administracyjnego w życiu partyjnem jest dozwo­
lony. Nie mogą jednakie urzędnicy występować 
jako przewodniczący, zastępcy tychże lub jako j 
członkowie biur partyjnych lub komitetów.

Rewolucya w Inflantach.
P etersbu rg . (P. Ag.) Według doniesień z 

Inflant znaczna część ludności tamtejszej, prze­
straszona energicznem postępowaniem wojska, 
złożyła broń i wydała przywódców, których roz­
strzelano. Reszta ludności schroniła się w lasy. 
Dnia 22 bm. w miejscowości Pellin skazał sąd 
wojskowy 45 osób na śmierć.

Mltawa. (P. A.) Powstańcy inllantcy prze­
szli przez Dżwinę i dotarli do Tandorfu, gdzie 
obrabowali ka»ę i spalili akty urzędowe, podarli 
portrety cara i zabrali pieczęci władz administra­
cyjnych.

Nh Kaukazie.
Tyflls. Pociąg wojskowy, wysłany celami 

oczyszczenia tunelu Saran, dojechał tylko do Rion

Turcya a  unia serosko-bułgarska.
Sofia. Konsul turecki, Sadik basza, po 

kilku ustnych a bezskutecznych przedstawieniach 
wręczył rządowi bułgarskiemu pisemną notę, w 
której zwraca uwagę, że traktat bułgarsko-tu- 
recki z r. 1904, stoi w sprzeczności z zawartą 
świeżo serbsko-bułgarską unią celną, wreszcie 
wyraża zdziwienie, że stało się to bez wiedzy 
Turcyi.

Prasa bułgarska wyraża zapatrywanie, że 
unia jest sprawą wewnętrzną Bułgaryi, do której 
nikt nie ma prawa się mięszac, a już najmniej 
Turcya. Organ rządowy „Nowi Wiek" twier&ai, 
że Austro-Węgry stanowiły przeszkodę w roz­
woju ekonomicznym Serbii i wojna celna z nie­
mi wyjdzie Serbii tylko na dobre. Przez ustęp­
stwa rząa serbski skompromitowałby tylzo Ser­
bię za granicą i złamał wierność Bułgaryi. Tylko 
wierne wytrwanie przy unii, może zrehabilitować 
Serbię w oczach Europy, a od energii rządu 
serbskiego zależy, czy postąpi naprzód idea zbra­
tania dwóch narodów.

Co do noty konsula tureckiego, to rząd 
bułgarski podobno jest zdecydowany wcale na 
nią nie odpowiadać.

Na Krecie
Rzym. (Agencya Stefaniego) Z Kanei do­

noszą, że generalny komitet zażądał od rządu 
kreteńskiego odszkodowania za zamordowanie 
pewnego żołnierza włoskiego, ukarania winowajcy 
i wyrażenia z tego powodu ubolewania Rząd 
kreteński odmówił, wobec czego generalny konsul 
■asekwestrował dochody z ceł w okręgu, stoją­
cym pod dozorem włoskim.

Paryż. (Ag. Hav.) Z Aten donoszą, że przy 
ostatnich wyborach na Krecie wybrano ogółem 
48 przyjaźnie dla rządu usposobionych naczelni­
ków gmin i 25 opozycyjnych.

Paryż. Do Ag. Havasa donoszą z K anei: 
Prasa grecka potępia jednomyślnie postępowanie 
konsula włoskiego w Kanei i przypisuje jemu 
główną winę rozruchów w okręgu, będącym pod 
dozorem włoskim. Zamordowanie żołnierza wło­
skiego nastąpiło z powodu, że włosi poprzednio 
zamordowali dwóch kreteńczyków, a 15 zranili.

Parlam ent niemiecki.
Berlin. Parlament niemiecki przyjął w 

trzeciem czytaniu wniosek centrum co do p r z y ­
z n a n i a  d y e t i  biletów wolnej jazdy członkom 
parlamentu.

Z Francyl,
P aryż. W kołach parlamentarnych słychać, 

że senator Clemenceau zamierza utworzyć nową 
grupę, przywódcami jej mają być ('lćmenceau i 
Combes. Zdaje się, że grupa ta zerwie dotych 
czasową solidarność z Jaurćsem i Herreyem.

W alka antikościelna we Francyi.
Faryż. W miejscowości Chables de Oton- 

ne kilka kobiet opadło i obiło urzędnika skarbo­
wego, który wychodził z kościoła po dokonaniu 
spisu inwentarza. Z innych miejscowości donoszą 
o podobnych zajściach.

wybory w Anglii.
Londyn. Do wczoraj znany był następu­

jący wynik wyborów: Wybrano 316 liberałów 
ę-f-159), 135 unionistów (+10), 81 nacyonali- 
stów i 39 kandydatów robotniczych (+32).

Konferencya w Algeciras.
Alge<lras. Konferencya przyjęła wszystkie 

artykuły projektu regulaminu o przywozie broni 
z małemi zmianami.

Ameryka.
Waszyngton. Senator Lodge, członek ko­

misyi dla spraw zagranicznych, wywodził, że 
doktrynę Monroego należy także w tym duchu 
rozumieć, że Stany Zjednoczone powinny nie do­
puścić do tego, aby jakieś obce mocarstwo, choć­
by tylko na krótki czas, obsadziło jakiekolwiek 
tery tor yum na kontynencie amerykańskim.

Em g^acya do Ameryki.
Nowy Jo<k. Zasadniczych zmian amery­

kańskiej ustawy o immigracyi, któreby zmie­
rzały do ograniczenia immigracyi, nie należy 
się spodziawać w tym roku. Dokonane zostaną 
tylko nieznaczne zmiany w poszczególnych prze­
pisach celem uregulowania immigracyi i skiero­
wania jej tam, gdzie jest zapotrzebowanie rąi 
do pracy, a więc na południe.

T o  i  o w o ,
— Dokąd tak spieszysz ?
— Do banku zastawniczego. Idę wykupić 

zegarek
— Go? Wykupić? No, to pójdę z tobą po­

patrzeć, bom jeszcze czegoś takiego nigdy nie 
widział.

Z rynków towarowych
Bank rolnleiy we Lwowie

L w ów  d n ia  25 s ty czn ia .
Dziś notu,jemy za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W aln ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8 00 do 8 20, pszenica nŁ 

ta rm in a  OOO do 0-00. Z y to  gotow e 8-— d ; 6 15, żyto 
n a  term inu -00 do O-OO. Owies obroezny gotow y 6-2'1 
do 6-40. O wies obroezny na te rm in y  0-<)0 io  0 00. 
czm ień pastew n y  600  do 6*30, jęczm ień b ro w aro iau  
6-60 do 7 '- - . R zepak  18 00 do 13 25. L n ia n k a  O.— do 
O1—. G roch pastew ny  7'60 do 7 80, groch do go ,’w  
n ia  8-50 do 10-00. W yka 9-25 do 10 00 Bobik 6 3 du 
6 60. H reczka 00-00 do —-. K u k u ru d za  now a za 5 ilo 
O-— do 0'— k u k u ru d za  s ta r a  0 00 do 0-00. cboiie.
nowy za 56 k i l o —' — d o  , chm iel s ta ry  — d - ‘—
K oniczyna czerw ona 50'— dc 65*—, koniczyna m.:łn 
45’— do 60-—, kon iczyna  jzw ^d zk a  6 5 — do 75'— .y  
m otka 2 2 — do 27—

S p iry tu s p a r ita s  T arnopo l za 100 litr . nowy 
do 3300 do 33 215. S p iry tu s  p aritae  T arnopo l na  t e r ­
m in y  —’— do —‘—, sp iry tu s  p a rita s  T a rnopo l eks 
k o n ty n g en to w an y  21-— do 21 26.

B n d a p s s n  d n ia  25 s tyczn ia . K urs w koronach 
i  po 100 klg. N otow ano pszenicę na paździor. 16-31 -  
16-86, pszenicę n a  kw iecień 17-08—17-10, żyto na p a l 
dz ie rm k  00 00 -0 0  00, na  kw iecień  1906. 18 96—16 93
owibS n a  paźdz ie rn ik  —' ----------, n a  kw iecień  1906
14 84— 14-86, k u k n rn d za  n a  m aj 13.90—13*94, rzepak 
n a  sierp ień  27-80—27-90.

O ferty : m ierne.
Chęć i tn p n a : s łab a .
U sposob ien ie : u trzym ane.
P o g o d a : śnieg.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  25 s ty czn ia  (T elegram  „Gazety 

N arodow ej"). Z am knięciegieldy o godzien.- 2 m in u t 30 
popołndnm . A kcye au stryack iego  z a k ła d u  k red y to ­
w ego 675-75, w ęgiers& ego zak ładu  k redy tow ego  797-— 
A nglobanku  825*75, U nionbanku 562-50, B an k a  d 'a  
kr&iów koronnych ‘42 50 B ankversinn  564 —, Bodeu- 
o rea itu  1082 00 galicy jsk iego  Banku hipotecznego 554-09 
kolei państw ow ych  667-— kolei południow ej 120 50 
tra m w a iu  A. — , B. — , kolej E lbeutkal 415 50 
kolei północnej 5670 kolei czerniow ieckiei 580-00, ai- 
p in y  524 75 R im a  M uranya 527-75 prask iego  to w a ­
rzy stw a  żelaznego 2665.— fa b iy k i orom  562 —, tu reck ie  
ty ton iow e 370-00, galicy jsk iego  karpackiego  T o w arzy ­
s tw a  naftow ego  691-00 oblig. w ęg indem niz 96-40. 
re n ta  m a jo w a  10000, an e try a c k a  ren ta  koronow a 
100-15, w ęg iersk a  re n ta  koronow a 96 25, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  a red . ziem skiego 9915, 4- procen ta  we 
lis ty  b an k u  h ipo tecznego  98 65. 4 i pół procentow e 
lis ta  b ankn  k ra jow ego  100-80, 5-proceutow e lis ty  Ban. 
ku  h ipotecznego 111-75 4.procent, B anka graj. 99 -55, 
4 i  pół prc. B anku k raj. 10r65, 5-procentow e kumu- 
na lne  obligacye B anku  k ra j. —-—, 4-procentow e ga­
licy jsk ie  obligacye propin- 99-90, 4-procentow e gatic. 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 99-90 4-p rocen tow a po­
życzka  m ia s ta  L w ow a 9805, losy tu reck ie  15090 
m ark i I l i  50. ra b ie  251 2-5.

Czas odnowtó przedpłatę
Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ** 

wynosi:
we Lwowie na prowincyi

miesięcznie 2 kor. fc kor. 50 L.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 60 h.
półrocznie 1S5 kor. 16 kor.

Prenumeratorowie Ga*. Nar. mogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T ygodnik  mód i  p w łe ś c ia, jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno" z 12 t o m a ­
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Gaz. 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40 a półrocznie 
4 k. 80 h.

Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

NADESŁANE
Za tę rnorykę B edakcya nie odpowiada.

Nabrzmienie żył [Varices].
E l l i l r  de Y irg in le  leczy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu­
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa­
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Taoherie — 
we Lwowie, w aptekach pp. Rnekera, Wewiórskięgo 
i Mikolascha, a w  Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

T E O F I L  W I T O S Ł A W S K i ~
c. k. notaryusz 

przeniesiony z Borszczowa otworzył Jcancelaryę
we Lw ow ie  uf, Jo g ieU oń ska  2 .

Promesy io wsftStticti cipieli 
losfii aistryaoM

Bezpłatna rewizya losów dla wszystkick 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszy wygrany.

Sokal i Lilien 
D o i M b i t  i M o r  wymiany
Bilety wizytowe,
jednokolorowe i Darwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p.
w ykonuje

M M  a r t y s t y c z n o - l l t o p a f a y
I flMOniiO Pillera t Spółki,

Lwów, Łyczaków 3

P riyjechall do Lwowa d 25 stycznia
Hotel E'tropeiahi. (Alberta Srkowrons.) M, 

br. Błazowski z Czeremchowa, T. br Forooh z Ro­
syi, W. Strzeleooy z Nowoszyc, J. Madeysoy z Ga­
jów, W. Sikora z Dębicy, A. Hinze z Mierzyniec, 
S. Kisielewski z Mierzynieo, dr. H. Wielowiejski i  
Olejowa, A. Landesberg z Tarnopola, G. Tohoryk ze 
Strzylków, A. Bączkowski z Danilczy, M. Wolosch 
r Kijowa, S. Hirschfeld i  Maranu, dr. S. Nowoaie- 
lecki z Baohowa.
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Ar tar Se wett

K ró low a  £ear.
IR o  ua  a  *1

(Ciąg d iiuy ).
— Jeszcze jedno — zaczął znowu mówić 

Arno. — Nie mogę opędzid się jednej myśli. Już 
przed laty nasuwała mi się ona. W ostatnich 
zaa czasach, gdy widziałem dziwi”’ zachowanie 
■ię ojca, wydawała mi się ona corz i  prawdopo- 
bniejszą.

— Mów jaśniej.
— Że w końcu dziedzicem zostanie Jas...
— Ja n i Dziedzicem!
— Źe w najlepszym dla nas razie on osta­

nie się pny  Wehrwalde a my skwitowani zosta­
niemy jakiemiś sumami.

— Byłaby to największa niesprawiedliwość 
względem mnie. Nie posądzam o to ojca — za­
wołał Ryszard wzburzony. — Ja jestem najstar­
szy. Wehrwalde nie jest wprawdzie majoratem, 
ale odkąd jest w rękach Amelungów, może byd 
aa ta lie  uważane. Zawsze otrzymywał je naj- 
itarszy syn. Wymień mi chociaż jeden wyjątek.

I ja  miałbym w ten sposób byd skrzywdzonym ? 
Nie, Arno. To, co mówisz, są nieprawdopodobne 
przypuszczenia.

— A jednak mają pewne uzasadnienie. 
Chociaż zgadzam się z tobą w niejednem, mu­
szę zwrócid twoją uwagę, iż zapominasz, że nie 
jesteś rolnikiem. Jan zaś nim jest. Papa naci­
skał na niego, aby on oddał się temu zawodowi 
i on ojca usłuchał. Byd więc może, że ojciec 
już wtenczas miał jakieś zamiary.

— Papa naciskał na niego, aby został rol- 
inikiem. Dobrze. Ale dlaczego to czynił? Bo Jan
do żadnego innego zawodu nie miał zdolności, 
był zawsze marzycielem

— I wymarzył sobie Wehrwaide — wtrą­
cił Arno ironicznie.

— Proszę cię — zawołał Ryszard, który 
prawie już nie panował nad sobą. — Człowiek, 
który studyowal Spinozę i przysięga na Schopen-

j  hauera, ma byd właścicielem W ehrwaldu! Ma 
: zostad panem dóbr, które tylko żelazna pilnośd 
ojca i jego zdolności gospodarcze wyniosły do 
dzisiejszego poziomu! W mniej zręcznych rę­
kach mogłyby one znowu upaśd. Byłaby to ruina 
dla nas wszystkich!

— Kochany Ryszardzie — zaczął teraz Ar­
no, a głos jego brzmiał bardzo zimno. — Zdaje 
mi się, źe jesteś źle poinformowany, Pozwól, że

ci rzeczy wyjaśnię. Gdym wczoraj jechał tu na 
pogrzeb ojca, znalazłem się w jednym wagonie 
z panem Biebersteinem. Pamiętasz go ? Ten, u 
którego Jan był przez trzy lata rządcą, zanim 
przyszła mu fantazya wyjechad za granicę. 
A wiesz co on mówił ? Źe takiego zdolnego i 
samodzielnego rządcy nigdy nie miał, że Jan  jest 
znakomitym rolnikiem mimo Spinozy i Schopen­
hauera. Tak mówił Bieberstein.

Ryszard zamilkł. Zdawało się, iż jest mu 
przykro, że przed chwilą tak źle wyraził się o 
swoim bracie.

— Ale mama — rzekł cichym głosem — 
mama nigdy by tego nie chciała.

— Wiem o tem. Ojciec jednak musiał doj- 
rzed uzdolnienie Jana. I  musiał też powziąć od­
powiednie postanowienia. Sam zaś nie przypusz­
czasz, aby ojciec chciał skazać Jana na to, by 
całe życie był rządcą i obcym się wysługiwał.

— Ależ i ja  życzę mu jak najlepiej. Tylko 
do Wehrwaldu mam słuszne prawo. Zresztą 
niech on zabiera Wehrwalde, byle przez to moja 
ostatnia nadzieja nie została złamaną.

— Twoja ostatnia nadzieja?
— Tak, ostatnia, Wiesz, Arno, że od dzie­

ciństwa miałem tylko jedno zamiłowanie: do 
roli. Po tem przyszła głupia próżność, matka i 
wy wszyscy wmawialiście we mnie... dość, że

zostałem żołnierzem. N a w e t dragonem! Sztuczne 
jednak sapały do szabli mia^iy u mnie szybko, a 
tem mocniej obudziło się moje pierwsze upodo­
banie.

— Ależ dziecko szczęścia! — zawołał Arno 
z gniewem. — Masz najwygodniejszy i  najprzy­
jemniejszy zawód z nas wszystkich i  jeszcze się 
skarżysz!

— Nienawidzę go 1 Nie chciałem ojcu przy­
krości robić, ale mama wie o tem. Życie w ka­
sami, obcowanie z kolegami, płaszczenie się 
prztid przełożou} mi staje mi się z każdym dniem 
wsirętniejszem.

— A jedna* jesteś dobrze i u kolegów i u 
przełożonych zapisany.

— Dobrze zapisany! — zaśmiał się Ry­
szard i rzucił niedopałkę papierosa — Dziś po 
doba się pułkownikowi, a raczej jego żonie, mój 
nos, jutro przyjdzie pułkownik inny, któremu 
mój nos wydawać się będzie za długi. A zaraz 
major i rotmistrz będą tego samego zdania. Gdy­
bym był na twojem miejscu! Pierwszy asystent 
najsławniejszego lekarza, a w niedługiej przyszło­
ści, gdy tylko nastąpi podział spadku, to sa­
moistny kierownik własnej kliuikii Pracujesz, na­
wet ciężko, to prawda. Ale jesteś swoim własnym 
panem. A ja ?  Ilekroć powracałem ze służby, 
zmęczony, udręczony, zawsze myślałem sobie:

gdy ojciec oczy zamknie, rzucisz ten ki*m i 
obejmiesz Wehrwalde. Ty jesteś w swoim ży­
wiole, możesz pokazać swoje zdolności i swoje 
siły. A ja  ? O Janie marzycielu zaś nigdy nie 
myślałem.

— To właśnie jest najdziwniejszem, że o 
tem nigdy nie myślałeś...

Rozmowa się urwała. Przez boczne drzwi 
wejzła starsza dama. Ubrana była w strój ża­
łobny. Jej bogate, starannie ufryzowane włosy 
były również czarne. Na twarzy, o rysach ostro 
rzniętych, widać było zaledwie kilka zmarszczek. 
Czoło było wąskie, ale wskazywało na silną wolę, 
oczy zaś miały wyraz surowy i rozkazujący. 
W całej postaci, w każdym ruchu było wiele 
dumy.

Ryszard i Arno ucałowali rękę matki, której 
twarz jednak ani drgnęła.

— Długo musieliście czekać na mnie — 
rzekła — ale po takim dniu...

Służąca wniosła śniadanie a pani Amelung 
ze synami usiadła do stołu.

— Kochany Ryszardzie, bądi tak dobrym i 
otwórz drzwi do sieni. Paliliśeie tytoń. Nie mam 
wam tego za złe, ale nie mogę znieść woni dymu 
w pokoju jadalnym.

Ryszard i Arno, chociaż ten ostatni był 
niewinnym, przeprosili matkę. (C. d. n.l

DBGJBNK O G Ł O S Z E N IA
po 4  ul. od w y n iu .

P  a sz te t
■ąUeh wątróbsk, stnsburgskl, po 3 kor. 
t n l ł k l  4 koron puszka funtowa — 

D w ór Ł apasyn , B rse ian y .

Pisarz ekonomiczny, 1 nkońcsoną sako- 
łą  rolniczą, z chlnbntmi świa 

śoctwami poiankuje potady. Łaskawe igło. 
preyjm ajt „Rolnik" poite reitantc 

Jo. 11

Afirnnnin Cłech* *on»tr b“d‘|en u r u i i u i n ,  my. z diugoiemią Pm
k ty lą , bardoo biegły w prodokcyi mlecz 
■•j i opaaack, odpowiadający nowoczesnym 
Wymaganiom ekonomii, pesaukuja po.ady 
mądcy lnb tkonom a aaras lub od 1 kwU- 
nM  Łaskawe tgłosienla pod M . E . ,J. 
T n h  n n i t u  R opesyee. S

Jan Schumann, A kadem icka 3 
Najnowsse 1 wy 

próbowana preybory i naczynia kuchenne, 
m ass/nr parowe do prania bielizny, magle 
pokojowe, łyiwy w najwlęksiym wyborze.

336

H l l P n i i n i A  łenety w średnim wieku, 
U y r U U n i l l  obeznany ze wizyitKiemi 
gnlsriami ogrodnictwa, poezukaje posa­
dy od 15 lutego lnb 1 marca 1906. F r. 
Cząstka, ni: Sadownicke 1. 31, Lwów, 13

Chlewnia zarodowa w Przewor­
sku sprzedaje

f ą l n i j  k rw i Y orksh ire  w wieku 
do 1 0  ty< od iii po koron  50 za 
■atakę, starsze po 53 kor. za I  kg.

żywej wazl. 115

4 pary obuwia
tylko za zł. 2 60.

Zaknpłwmy wielką ich ilość, odspreedaję 
m  bezcen jak długo impas starczy: I para 
•ąstoeb, i para damskich trzewików z brą 
anwnj albo czarnej ekóry z obłożeniem do 
•zanjwwenia b. mocne, podezzwy kołkowa­
na, nowy fazon, dziej i para męskich, 
1 para damaklch, modnych bacikó e, eleg. 
wykotczonc, bardzo ozdobne i lekkie, ra­
sem wszystkie 4 pary tylko zł. 3 60. Pi*.,
namówieniu wystarcza podać długość. W y­

syła aa zaliczką dom rozaytkowy

Oh. Kapelusz, Kraków 18.
dozwolona albo zwrot pieniędzy, 

strata więc całkiem wykluczona. 98

doMM  orzechowy
ffcrbowanla siwych włosów
wynalazku Ju L  Jó se few ieza  — 
perfumuru. Jest to najlepsza ro­
ślinna farba, którą motna w prze­
ciąga 10 minnt nferbować posi­
wiała włosy na kolor e ia r a y , 

b ru n a tn y , t i a r y  I blond.
W a Lwowie u p.: A.. Beacockz 
ni. Hetmańska 4, P. Mikołaj cha 
i  8p., i  u. Iga. Jahla, Hotel 

Europejski. G tó w ay  sk ład  : 
W s r u a w n , N owo S e n a to rsk a  _ _  

___________________ 790 □

X
X/  -

x
X
X
X
X
X

O d r ę e  n e

zenia
gnakem lcte  w ykonane

po niskich cenach
n L  O e k r n a e k  L  B,

Dozorca wzkałe. 490

Wszelką bieliznę
damaką i męską, bieliznę dlz dziewcząt, 
chłopców ł dzieci, gotową potciel — 
e s s y s tk *  ty lk o  n ła s n -g o  w yrobu 

po een aea  p rz ja tę p n je h  poleca

Wiktor Sediaczek,
w e L w ow ie, pL K a p ita ln y  3.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C O A M B A H D 43

(THE PUBGATIF DE CHAMBABD)
w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem slą dla esób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzę, jako to : bole i zaw ro ty  g ło w y , b ra k  ape ty - 

< ta ,  n u d n o ś c i, m ozolne tra w ie n ie , edęcle  ż o łąd - 
Marta soureiinz k a , hem oro idy , u d e rz e n ia  do g łow y e tc .

We L w ow ie w aptekach pp. Mikolaeoha, Wewiórsgiego i Rucker*
W K rakow ie  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Reayka.

W państwie K R A S I C Z Y U  je s t do wydzierżawie­
nia na lat 1 2  z dniem 1  lipca r. b. folwark

ŻURAWICA GÓRNA
obejmujący około 525 ra.

Odległość folwarku od miasta Przemyśla 6 k im ; od sta-
cyi kolejowej w miejscu około 8  kim.

Reflektantom udzieli informacyj Zarząd dóbr w K rasi­
czynie, poczta i telegraf w miejscu. 1 0 9

kawiarnia Am erykana
2 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C odzienn ie koncert, m u zyk i we|«kewe|. Początek o gods. 9 w iec ió rj

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem I-go października 1909 rokw.

(Czns ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i) .

POCIĄG
posp. | osob.
p n y e

j n n p
h « g. 
mmwmm

■ 12 201 

I  2*31

1 30

1-40

2.30

610

7-20 
7-
7-50
8-05 
8-15 
8T8 
8-50

1005 
10 35 
11-45 
i i *55

1 50

530

Do Lwowa w.
(n»  dw orzec g łów ny)

Ickan , (Jass, Buknrosztn, K onstantynopola), Zydaozowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 3C/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, B "rhom athn, Czudina, Serethu, 
Radowiec, D om y W atry  i Sączowy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P ragi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tzrnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar- 
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iw onicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Ickan , Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i  rz. k. święta), KórozmezB (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthom ethu, Czndina, Brodiny, 
Putny, D orny W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sam bora, M, T.aborcza, Sanoka. Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez K rabów j W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów ), M. Laborcza (Pesztu) j Chyrowa 

* (p. P tzem yśl)
Kołom yi, Żydaczowa, Potu tor, Korozmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławoeznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, H usiatyna, Po tu to r 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 

U. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, K ocmania, 
NcwosieUcy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
inet Suczawy

Sambora, , „i,, . i^cza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*
Tuchli (od 1510 do 3019), Skolego, D rohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej
K rakow a (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ie lioz ii, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczymec, G rzy- 
m ałowa

Ickan, Żydaczowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomothu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia , K arlsbadu, Praari, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 8516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł ), N. Sącza (p. Tarnów ), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan , (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, K6r6z- 
mez6, Nowosielicy, D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s łu , K rosna, Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

K rakow a, (Berlina. W rocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, D yno­
w a, Lubaczowa, Jasia , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl) „  ,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustogo, H usiatyna 

Ławoeznego, (Peiztu ), K ałusza, Borysław ia, Drohobyoza, Ko- 
chaw iny
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Z rib  L w O w n  d o
(■ dw ore*  głów nego)

K rasow a, (W iednia, W rocławia, B erlina, W a n i  a wy, P ragi 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła ’ 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sącza (p. Tarnów ) 

Iokan, (Jaas, B ukaresitu , K onstantynopola), Korósm ezo (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, Borhometu, Cauduia, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, Wrooławia, B erlina, P rag i, K arl.kada), 
Jhyrow a, Pesztu , Han o za, Meaó Laborcza, R rm  .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. R sesiów  i, Mielca 
(p. D ębicę), o r ôw*> W ielicaki, Oświęoima

Ickan, (Jass, B ukaresztu . BotnBzan), Żydaczowa, P  i u tor, K6- 
r6sme*8, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D om y 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołocayak, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyosjniec, H u- 
siatyna, Csortkowa 

Jaworowa
Ławoeznego, (Pesstu), K a łn sia , D rohobycsa, B orys awia 
K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lnbaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzusir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Krak ta  od 2616 do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arls lad u ), SanuLa, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęoima, Zako­
panego (p. K raków) (od 25|6 do 1519 w ij  

Sambora, S triyłek-Topolnioy, Chyrowa. Sanoka, Rymań<vwa, 
Iwonicza, Ja s ła , Nowego Sącia, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|7 do 8019 wł. w niedsiel j i święta) K a­
lusie., D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, B erhom etu 
Caudina, Radowiec, Snczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, G rs-w ałow a 
Bełżca Sokala, Lubacsowa
Podwołocsyzk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopy esy nie , Osort- 

kowa, Zalessozyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałów a

Ickan, (Botussan, Jass, B ukaresztu), P o tu tor, K ałusza, Csort­
kowa, Z ale iscsyk , W yinioy, KfirOsmezfi, Kocmania, D or­
ny W atry, Suosawy, Nowosielicy 

K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K ailsbadn), 
Chyrowa (p. Prsem yśl), Jas ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rsesiów), W ielic ik i, N. Sącsa, Dworów 

Ławocsnego, D rohobycsa, B orysław ia, K ału sia , K ochaw iny (od 
115 do 8019 oo niedzieli i  św ięta)

Rseszowa, Lubacsowa, Chyrowa, Sanoka (p. P riem yśll 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
K ołom yi, Żydaosow a, K 8rSzm ei6 (od 115 do 801# wł.) 
Jaw orow a

Ławocsnego, (Pesstu), D rohobyesa, Borysławia, Kałusza 
K -akowa, (W iednia, W rooławia, Berlina, W arssawy), Chyrowa, 

SC. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. Prsem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwolocsysk, (K ijow a, Odessy), Brodów 
P rsem yśla  (od P5  do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicsa, Ja s ła
Ickan, Czortkowa, Z alessoayk, D elatyna, W yśnioy, Nowosie- 

liey, Berhom ethu, Osudina, Serethu, Brodiny, Po tny , 
D om y W atry , Sucsawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iw onicsa, J a s ła  N.
Sącsa, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arssaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jasła , Orłowa, W ieliozki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyczym ec, Skały, Iw;ania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałów*

S try ja , Drohobycsa, Borysław ia

7-00 
11-34 

215  -  
-  5151

— i0u2l

N a dw erzec  „P oozam cae-
(Odessy, Kijowa) BrodówPodwołoczysk, (Odessy, Ki]owa) Brodów

Podwołoczysk, Kopyczymec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałów* 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyczym ec, Czortkowa, Z a­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzymałów*

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), B ro lów , K opyoiyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usia tyna

2-13

6-43

11-15

ul 9*2^13

Z dworea „Podzamcze-
Podwołoczyk, (K ijowa, O dessy), Brodów, Kopyczynieo, Hn- 

siatyna, Czortkowa 
Podw ołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałów * 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczym ec, Za- 

Knzoryk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, Grzym ało- 
wa, Czortkowa

Brodów
topy

H nsiatvna. Zaleszczyk, Grzymałów*

Podwołoczysk,
Podw ołoczysk,

(Kijowa, Odessy) Brodów
Kopyczynieo, Skały, Iw ania pustego, Potutor,

UWAGA : Pora nocna oznaczona je s t ram kami. — Zwykle bilety do jazdy  i wszalkiego innago rodzaju  bilaty, 
illustrc-wane przew odniki, rozkłady jazdy  itp . nabyw ać można przaz oitły dzień w biurze m iaj- 
skiem c. k. kolai państwowych, pasaż H ausm ana 1. y.  •

Mmt Sarah Bernhardt, Parls |
Panie Leichnerl Jestem uradowaną. Łe mogę Panu podziękować 

za jego cudowne fabrykat/ (admlrables prodults).
Nie będę ju i  n i g d y  w i ę c ę j  w innych teatralnych perfumeryaot 

zakupywać, tylko z P ary it zamawiać u Pana! B arak  B e rn h a rd .

To nadzwyczajne uznanie jeat wielką zdobyczą dlz L e iek u e ra  pudrów  
i  szm inek. — Szczególniej polecam: <>S

Leichner’a tłusty puder
Leicłmera gronostajowy puder, Leichnera puder Aspasia.

Są to znakomite pudry na tw ari — Nie posnąć aawet, ie  tię jest 
napndrowsną, oblicze otrzymuje ten interesujący wygląd, który cały świat 
podziwia. — Wasędzie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puezkach. Proaaę 

żądać zawaze: LEICHNERA.

, Berlin. Sclińtzenstrasse 31. ■ ■L. Leiclner, J S i r c s - .

D o  oiM adibikia p osad y

dwóch praktykantów lasowych
z poboram i: ty tu łem  pensyi i dodatku 600 kor., ty tu łem  spłaty 
w is ta  600 koron, z wolnem pomieszkaniem kawalerskiem  i opa­
łem. Ukończeni słuchacze o. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w 
W iedniu lub szkoły lasowej we Lwowie, zechcą wnosić podania 
udokumentowane świadectwami odbytyoh s t u d y ó w  i m etryką 
chrztu w term inie do 1 lutego 1906 r. do N adleśnictw a dóbr 
H rabstw a T encryńskiego  w T enezynku koło Krzeszowic. 53

Filia c. k. uprzywllej- anstryacktego

Zakładu _
= kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie
wydaje codziennie (z w yjątkiem  niedziel i świąt) w go- 

dzin&oh od 9 do 18 przedpoł. i od 8 do 4 popoł.

Książeczki wkładkowe
z 38|„ oprocentowaniem.

Na żądanie w ypłaca kwoty do 6.000 koron jednego  
dnia i  na jedną książeczkę bez wypowiedzenia.

Kupuje i sprzedaje śoiowe i  m onety po kur­
sie dziennym bez doliczania prowizyi, wydaj# przekazy 
i akredytyw y na  zagraniczne miejzea, p rzy jm uje  zleoe- 
nia giełdowe, bierze w przechowanie papiery wartościo­
we i udziela na n ie zaliczek. 105

Colosseum w  P a a a i u  

ł J e r m a n o t c

O d  1 6  d c  3 1  i t y o s n U .

8 Sonasa-Arabow. —  Jednoaktówka, 
Woltyże ręczne. Czarny kapelmistrz. 

Gimnastycy na kćłkaich, itd. itd.
W  niedzielą i święta 2 prz odstawi sala.

Ostatnie noviości
LUDWIKA STASIAKA

Obrona sztandar u, miesz­
czańska powieść h istoryczna 

Gadzina, powieść pruska. 
Pieniądz, powieść >. 996
Trzecie Humoreski*

We wszystM R parniach

Wydawca i odpowiedzialny re lek to r P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i iitogrufij Pilleg-a i Społci.


